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Od Redakeyl. 


Wszyscy nowoprzybywający pp. pre- 
znmeratorowie, otrzymają bezpłatnie po- 


czątek drukującej się w odcinku powie- 
ści Montepina : „Wielki Los”.63 


Wiadomości Kościelne. 

Jutro na nieszporach rozpoczynają się 
odpusty w kościołach: 

- Popaulińskim przy rogu ulic Długiej i 
Freta, ku czci św. Agnieszki; św. Karola 
Boromeusza na cmentarzu Powązkowskim, 
jako w ostatnią niedzielę miesiąca. 

Jutro w kościele Podominikańskim przy 
ulicy Frete, o 8-ej rano, przed ołtarzem 
Matki Bozkiej Różańcowej, odprawioną zo- 
słanie solenna wotywa, na intencyę bractwa 

óżańca Świętego. 

Jutro o 9-ej rapo w kościele Pobernar- 
dyńskim przed ołtarzem Serca Maryi Pan- 
By, odprawi gię uroczysta wotywa z wysta- 
wieniem Najświętszego Sakramentu, od- 
ipiewaniem litanii o Sercu Maryi 1 proce- 
Bją, na intencyę arcybractwa tegoż tytułu 
przy kościele pomienionym istniejącego 1 
nawrócenia grzeszników, 


Z chwili bieżącej. 


W „Kronice Politycznej“ zaznaczy- 


ściopisarza Maurusa Jokaja. 

Rozpruwy, w których brał udział, do- 
tyczyły ustawy wojskowej. 

Jokaj zastrzegając się, że wolałby 
mówić przeciw uzbrojeniu, uznał jednak 
za rzecz niezbędną wzmacnianie wojsko- 
wości w Węgrzech, przy ogólnym prądzie 
takim w całej Europie. 

Jakkolwiek Węgry mają armię do- 
statecznie silną, brak jej wszelako ofi- 
cerów dla rezerwy tej armii. 

Co do języka niemieckiego w wojsku, 
uznaje go za Konieczny, sądzi wszela- 
ko, iż egzaminy winny być składane w 
węgierskim, gdyż w tym języku pobie- 
rane są nauki. 

Reszta przemówienia poświęcona by- 
ła stosunkowi Węgrów z Niemcami. 

Zdaniem Jokaja, naród niemiecki jest 
obecnie jedynym szeżełym sprzymie- 
rzeńcem narodu węgierskiego. Bliżej 
jednak usposobienia tego Niemiec dla 
Węgrów mówca nie wyjaśnił, czyniąc w 
ten sposób pogląd swój dość zagadko- 
wym. 

W sejmie niemieckim toczą się już 
obrady nad budżetem. W rozprawach 
dotychczasowych wyróżnił się głos po- 
sła Rickerta, który mówił o stanie e- 
konomicznym państwa. Dowodził on, że 
wzrost wkładów w kasach oszczędności 


dla mnie przygotowane moje trzysta ty- 
sięey franków... 
na w tym względzie... 

Joubert przygryzł wargi. 

— Że pan masz u mnie trzysta tysię- 
cy franków, temu bynajmniej nie prze- 
czę... pieniądze te stanowią pańską wła- 
Bność wyłączną, żeby ich zażądać jed- 
nakże w taki opryskliwy sposób, trze- 
ba mieć ku temu całkiem inne przyczy- 
ny niżeli kupno dóbr zagranicą, w któ- 
re naturalnie nie wierzę... Czy nie prze- 
widujesz czego niedobrego?... Czy nie 
zwrócono czasem nwagi na bilety fał- 
Szy we?... 

— Niech Bóg broni... Możesię to jed- 
nakże przytrafić każdej chwili... Ija i 
Beaudoin chcemy, żebyśmy na wszelki 
wypadek mieli jakiś kąt zagranicą... 
Bądż pan zatem przygotowany, że Beau- 
doin tak samo jak ja poprosi o swój 
kapitał... 

Będę gotów na każde żądanie... Czy 
możesz oddać mi dziś trzecią część stu 
piętnastu tysięcy franków? 

— To znaczy trzydzieści ośm tysięcy 
trzysta trzydzieści trzy franki itrzydzie- 
ści trzy centimy... Oto je masz, kocha- 
ny wspólniku.. bez trzech centimów 
tylko. 


Wielki Los. 


POWIESĆ 
Ksawerego de Montepin. 
Przekład z francnzkiege. 


(Ciąg dalszy). 


I podał małą jakąś książeczkę Jou- 
bertowi, który przejrzawszy ją rzekł 

— Mam u pana Sto piętnaście tysię- 
(y franków. 

— Nie... trzecią część tylko tego... 
iwój tylko własny udział. Tem eo się 
lam należy, jużeśmy rozdysponewali. 

"IP Czyżby moja kasa nie miała już u 
Was zaufania? — zapytał Placyd, przy- 
Patrująe się uważnie Marehalowi. 

— Owszem... ufamy panu zupełnie, 

ale znaleźliśmy sobie do spółki z Bau- 
0in'em interes prawdziwie świetny... 

a nam się niezmiernie korzystne 

kupno majątku ziemskiego za granicą. 

eiłbym pana nawet, abyś raczył mieć | je do kieszeni i rzekł: 


ijANONSOWY. 


Piatek 25 Stycznia 


Rękopismów nadsyłanych do Redakcyi nie zwraca się. 

Ogłoszenia i prenumerata przyjmuje się w kantorze 

Dziennika Dla Wszystkich od 9 r. do 7 w., w Nie- 
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liśmy już wystąpienie w węgierskiej |nie jest bynajmniej, jak to uważała 
izbie deputowanych słynnego powie- |mowa tronowa, oznaką bezwzględnego 


polepszenia się stanu ekonomicznego. 

W kasach zwiększyły się przeważnie 
wkłady znaczne, należące do osób za- 
możniejszych i instytucyj, a natomiast 
zmalały wkłady ludzi niezamożnych. 

Na kandydata do teki ministra spra- 
wiedliwości po dymisyonowanym Fried- 
bergu, wymieniają teraz i Nebe-Pfag- 
stedla, podsekretarza stanu w temże mi- 
nisteryum. 

Wielkie wrażenie nawet w berliń- 
skich sferach parlamentarnych, wywo- 
łało orędzie biskupa Koppa do ducho- 
wieństwa dyecezyi wrocławskiej, zaka- 
zujące temuż brać udział w wiecu, ma- 
jącym się odbyć w przyszłym miesiąca 
w Poznaniu. 

Biskup Kopp powołuje się na tę o- 
koliczność, że do lndu górnoszlązkiego 
wystosowano zaproszenie na wiec i że 
po za sprawą szkolną inne także będą 
omawiane, a zatem uczestnictwo w ze- 
braniu byłoby niebezpiecznem dla dye- 
cezyi i dla Górnego Szlązka. 

Parlament angielski otworzy posie- 
dzenia w dniu 21-ym przyszłego mie- 
SIąCa. 

W Anglii oczekiwany jest powrót p. 
Gladstone, który musi żałować, że w 
tym roku odwiedził Włochy. Przez pro- 
pozycyę swą ustanowienia rozjemstwa 


— O -ESRA a a E T N CR cheę cię prosić o jednę 


Miałem pisać do pa- | wielką łaskę... 


— Słażę ci z całego serca... O co 
chodzi?... 

Geszefciarz Z ulicy Geoffroy-Marie, 
wydobył z portmonety i położył na sto- 
le grawera dwa medaliony srebrne. 

— Chodzi — rzekł, aby wywiercić na 
tym pierwszym takie trzy dziurki jakie 
są na tym drugim... w sposób natural- 
nie taki, aby żadnej pomiędzy niemi ró- 
żniey nie było... 

— Głupstwo... odparł grawer... Wy- 
wiercę trzy dziurki, a następnie włożę 
nowy medalion w pewien rozczyn che- 
miczny i radam mu pozór starości | 

W dziesięć minut potem mała ta pra- 
ca została wykonaną, i Joubert z naj- 
większą radością przekonał się, że sku- 
tek DeM, wszelkie jego oczekiwa: 
pia.. 
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Bonichon, agent Jacquiera, nie tracił 
bynajmniej czasu. 

Ubrany bez zarzutu, w obcisłych rę- 
kawiczkach, starannie wygolony, z teez- 
ką adwokacką pod pachą, wyglądał 
tak, że mógł się śmiało przedstawić dy- 


Joabert przeliezył pieniądze, schował |rektorowi zarządu Opieki publicznej, i 


żądać w imienin Placyda Jonberta wie- 


Nawr. Św. Pawła 
Polikarpa B. M. 
Jana Złowustego 
Flawiana M. 
Franciszka Salez. 
Marty Panny M. 
Czwartek Piotra NolaskoW. 


Ogłeszenia przyjmują sig w 
Dia Ws skich i Etke i 
SZYB iw cyi 0- 

szeń Rai hmh & Frendler 

Za wiersz jeden drobnego pi- 
sma lub jego miejsee, pierwszy rag 
k. 8, a następne razy k. 6. Małe 
egłoszenia za jeden wyraz 
k.lipół R po 132 r. 
za wiersz. Nekrologia po k. 1@ 
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pomiędzyStolicą Apostolską i rządem 
Włoch, co następnie wywołało zawzię- 
tą polemikę, stracił on sympatyę mło- 
dych Włoch, a roznamiętnił przeciw so< 
bie angielski fanatyzm. 

W Bulgaryi trwa wciąż zatarg mie» 
dzy rządem a biskupami, opór zaś tych 
ostatnich znajduje poparcie ze strony 
niższych duchownych, mających wpływ 
wielki na ludność. 

Nadto przyłączył się jeszcze inny za- 
targ, między ministrem wojny a oficera- 
mi sztabu generalnego. Wskutek nie- 
porozumień, oficerowie podali się do 
dymisyi. Na życzenie rządu, cofnęli ją 
następnie, lecz z drugiej strony wymie- 
rzono a nich karę, gdyż przeniesiono 
na podrzędne stanowiska do mniej- 
szych miast gubernialnych. Marność w 
wojsku bulgarskiem jest też wielce za- 
chwianą. Jeżeli taki jest rzeczywiście 
stan rzeczy, fundamenty, na których się 
opiera rząd, muszą być bardzo krache, 
bo usuwają się od niego i duchowień- 
stwo i część kierowników wojska. 
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Kronika polityczna. 


Anglia. Na posiedzeniu komisyi 
śledezej w sprawie Parnella Świadek 
Farrigher na zapytanie oświadczył, iż 
w r. 1879, został namówiony przez Da- 
vitt'a do nieuiszczenia czynszu dzierżaw= 


rzytelnego odpisu notat mogących dopo- 
módz do odnalezienia i sprawdzenia toż- 
samości Maryt-J0anny, dziecka znale- 
zionego na barykadzie i umieszczonego 
na naukę u praczki w Bonnenil. 

Dyrektor zaciekawiony był bardzo tym 
interesem, romansowym trochę, wydał 
więc rozkaz bezzwłocznego zadość uczy- 
nienia żądaniu i był tyle uprzejmym, że 
napisał i doręczył Bonichonowi kilka 
słów do komisarza polieyjnego, w kan- 
celaryi którego sporządzanym był zna- 
ny już czytelnikom naszym wywód sło- 
wny, obejmujący szczegóły skonstato- 
wane po wejściu wojsk wersalskich do 
Paryża. 

Poświadczona kopia tego aktu zosta” 
ła mu na następny dzień przyrzeczoną. 

Pozostawało tylko udać się do mero- 
stwa jedenastego okręgu i wyjąć aktą 
śmierci Prospera Richaud i jego żony. 

Istotnie nazajutrz, znalazł się w po- 
siadaniu wszystkich dokumentów po- 
trzebnych. Nic mu nie brakowało prócz 
medalionu. 

Ten medalion tkwił mu wyraźnie w 
pamięci. Odznaczał się on formą bar- 
dzo prostą i jak najpospolitszą. 

Ogromna liczba dzieci, a zawłaszczą 
dziewczynek z ludu, nosi medaliki podo- 
bne — a agent Jacqniera wiedział o tem 
bardzo dobrze. 


nego, jakkolwiek był w możności zapła- 
cić. W następstwie tego został wyrzu- 
cony ze swej dzierżawy i wstąpił jako 
posłaniec, do biura ligi argarnej w Du- 
blinie. Sekretarz skarbu ligi, Egan, 
polecał mu często nosić do jednego ze 
sprawców morderstwa w Phódnixparku, 
Mulett'a, listy zawierające czeki. 

Szwajcarya. W; Konstancyi 
Geffcken spodziewany jest wkrótce. 
położonym w bliżkości zakładzie le 
czniczym dla chorób nerwowych dokto- 
ra Biswanger'a, gdzie Geffcken prze- 
bywał już przed kilku laty, wszystko 
jest na jego przyjęcie gotowe. Biswanger 
oświadcza, że Geffcken jest bardzo dra- 
źliwy i nerwowy, ale nie wierzy w to 
stanowczo, aby miał być chorym umy- 
słowo. 

Włochy. - W- sprawie .tunetań- 
skich kwestyj spornych, rozpoczęte zo- 
stały między Francyą a Włochami u- 
kłady o zaprowadzenie modus vivendi, 
za pomocą którego unikniętoby starć 
dalszych. j 
` * Do „Agenzii Stefani“ telegrafają 
pod datą dzisiejszą z Aussahu:- Według 
nadeszłych z Aussah wiadomości, An- 
tonelli przybył 14 b. m., bez żadnych 
przeszkód do Schoa i został przez kró- 
la Menelika serdecznie przyjęty. W 
Schoa przebieg rzeczy: jest normalny 
ichwilowo mic nie każe przewidywać 
wrogich kroków ze strony negusa. l 
prowincyach. abisyńskich wszakże nie- 
porządki doszły do wysokiego stopnia i 
prawdopodobnem jest, że negus będzie 
zmuszony do napaści na Schoa. 

* Według niepotwierdzonej jeszcze 
pogłoski, jedna z metalografowanych 
«opij dziennika cesarza Fryderyka, 
którą tenże podarował dworowi wło- 
skiemu w roku 1882 m, szukana w tych 
dniach, nie została znaleziona. 

Hiszpania. W Madrycie odkryty 
został skład fałszywych tytułów czte- 
roprotentowego wewnętrznego długu. 
` Z tego powodu panuje wielkie wzbu- 
rzenie albowiem niewiadomo. czy fał- 
szerze nie wydawali już tych falsyfika- 
tów. Przypuszczają, że fabrykowano 
je w Katalonii. 

Rumunia. Podczas częściowych 
wyborów ido legislatury, wybrani zo- 
stali dwaj kandydaci rządowi, dwaj li- 
beralni zachowawcy i dwaj wolnomyśl- 
ni — a mianowicie były prezes rady 
Bratiano i książe Mikołaj Bibesco. 
= Serbis. W kołach rządowych sły- 


Wyszedłszy z merostwa Bonischon u- 
dał sięna bulwar Voltaire'a. 

Przechodząc około kościoła świętego 
Ambrożego, papotkał gromadkę dzieci 
bawiących się w guziki na placu. Zbli- 
Żył się do kilku dziewczynek i wdał z 
niemi w rozmowę. 

Jedna z nich najwyższa, miała na 
„szyi na sznureczku zawiązany medalik. 

— Moje dzieci odezwał się Bonichon, 
„wyciągając z kieszeni sztukę czterdzie- 
stogusową — które z was-chce zarobić 
dwa franki?... 

— Malcy grać przestały, ale żaden 
„nie odezwał się ani słowal 

„Agent Jacquera powtórzył zapyta- 
nie. 

Dziewczynka około siedmioletnia, od 
„innych śmielsza, przystąpiła wtedy i za- 
pytała rezolutnie. 

-— Co trzeba zrobić za to?... 

— Ustąpić mi jeden z tych medali- 
ków dwudziestocentimowych, jakie za- 
„konniee rozdają wam w szkole na lek- 
cjach katechizmu. Potrzebuję go dla 


pcwnej chorej dziewczynki, która do- | dał 


maga się koniecznie... 
— Marynia ma taki.., objaśniła dziew- 
rezynka, wskazując na najwyższą z to- 
warzy:zek, która dobywając jednocze- 
snie medalik rzekła: 
— (zy taki, panie?... 


- 


chać, że król zamierza nadal pozosta- 
wić na- urzędzie gabinet. Kristicza, 
wbrew gwałtownym naleganiom opozy- 
cyi o dymisyę takowego. 
Postanowienie króla przypisują osta- 
tniemu artykułowi „Videlo** który na- 
zywa gabinet Kristicza „zbytkiem poli- 
tycznym' i napada także na króla. 3 
Minister spraw zagranicżnych Mija- 


towicz i minister wyznań Gieorgiewicz, | 


chcą w skutku tego artykułu wystąpić 
zupełnie ze stronnictwa pestępowego, 
albowiem artykuł ów bezpośrednio nam 
nich napada. r 

Wegry. Deputacyi stowarzysze- 
nia oświaty Węgier górnych pod prze- 
wodnictwem hr. Palffy, <oświadozył-hr. 
Cseky, iż okólnik, dotyczący języka nie- 
mieckiego, wydał jedynie w interesie 
oświaty węgierskiej, która ma jeszcze 
wiele do skorzystania od rozwiniętej 
bardzo oświaty niemieckiej. 

Z miasta i kraju. 

*  Stacye meteorologiczne. Na wiosnę 
do istniejących już stacyi meteorolo- 
gicznych, mają przybyć trzy nowe, je- 
dnocześnie przecież ubywają dwie sta- 
cye na Wołyniu, gdzie ze względu na 
swe położenie, bardzo były potrzebne. 


* Zatwierdzenie. Wczoraj zostały 
zatwierdzone przez Izbę kontrolną za- 
warte przez zarząd budowy szpitala w 
Tworkach, kontrakty na roboty mecha- 
niczne z firmą Rudzkiego, i na roboty 
stolarskie z firmą Tworkowskiego — a 
jednocześnie oddano z wolnej ręki roboty 
malarskie p. Hillerowi, przedsiębiorcy 
robót mularskich, ciesielskich etc. Dzis 
nastąpił zjazd komisyi na grunt dla o: 
bejrzenia materyałów, przygotowanych 
do budowy wiosennej. 

* Z bibliografii. Zeszyt V-ty poży- 
tecznej pracy Adolfa Dygasińskiego, 
p. t. „Jak się uczyć i jak uczyć in- 
nych,” wyszedł z druku i podaje wska- 
zówki pedagogiczne nauczania i ucze- 
nia się nauk przyrodniczych, a mia- 
nowicie: fizyki, chemii, fizyologii, ma- 
tematyki w ogólności i arytmetyki w 
szczególności. 


* Ostatni koncert symfoniczny w tea- 
trze Wielkim, odbędzie się w piątek 
przyszłego tygodnia. Nowością będą 
odegrane przez orkiestrę kompletną 
teatru Wielkiego: „Karnawał wenecki,” 


Właśnie taki — odpowiedział Boni- 
choa!... Ustąp mi go panieneczko i przyj- 
mij te czterdzieści sous. 

— Chętnie go panu oddaję—zawoła- 
ła zaczepiona, zdejmując medalik z szyi. 
Ponieważ to jednak dla małej i słabej 
dziewczynki, zapłaty nie żądam wcale... 
Schowaj pan swoje czterdzieści Sous... 

— Oszczędność przedewszystkiem!... 
pomyślał Bonichon, chowając do. kio- 
szeni pieniądz i medalionik. 

Następnie wielce rozradowany, szedł 
zdać sprawę Jacquierowi ztego, CO _ZFo- 
bił... - 


X 
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Placyd Joubert, ze swej strony, nie 
zasypiał gruszek w popiele. 

O dziesiątej rano, tegoż samego 
dnia, udał się pod numer dwudziesty 
drugi na wybrzeże Bourbon,i zapytał 
o vice-hrabiego de Quercy. 

Odźwierny wskazał drzwi prowa- 
dzące do apartamentu młodego czło- 
wieka, zamieszkałego na parterze i do- 

a1: 

— Nie wiem, czy pan Yice-hraDia, 
kióry jest sam tylko w domu, zechce 
panu otworzyć... 

—. Sprobuję... 

Joubert zadzwonił. 


jedenastą, a w parę chwil potem usły- 


Svendsena, symfonia Raffa- „W. lesie” 
i uwertura z „Miunesingerów,” Wa- 
gnera. Nadto zapewniony jest udział 
śpiewaczki amerykańskiej, występują: 
coj pod przybranym pseudonimem 
miss Małgorzaty Nykity. 

Na koncercie da się także słyszeć 
mistrz nasz — p. Stanisław Barce- 
wiea. 

* Na czwartej maskaradzie w tea- 


trze Wielkim, odbyć się. mającej w nie- 


dzielą nadchodzącą, edegraną zostanie 
po raz czwarty jednoaktówka p. A. K. 
Ciwonia, p..t. „Kłopoty pana naczel- 
nika.* Orkiestrze polesono'- grywać. 
odtąd przeważnie tańce swojskie, jak: 
mazury, oberki, krakowiaki i polki. 

Dla udogodnienia publiczności spa- 
cerującej po salach, ustawione będą 
w kilku bocznych Korytarzach ławki 
i krzesła. 


„ Mylna wiadomość. Onegdaj roze- 
szła się pogłoska o napadzie na'ks. No- 
wakowskiego, okazała się jednak zupeł- 
nie fałszywą. Ani na ks. N. ani na ks. 
Qrniazdowskiego, jak go nazywali inni, 
wcale nie napadano. 


* Jedna z fabryk wód mineralnych 
rozpoczęła sprzedaż ich w dużych kwar- 
towych syfonach, w których są ekspe- 
dyowane i wody gazowe tej fabryki. 


* Dwa samobójstwa. We wczoraj: 


szym numerze ,„,Dziennika” podaliśmy 
krótką wzmiankę o dwóch samobój- 
stwach, spełnionych wczoraj w godzi- 
nach przedpołudniowych. Dziś podaje- 
my bliższe szczegóły. O godz. '0 i pół 
z rana, przy ulicy Nowolipki pod nr. *1, 
mieszkańcy domu usłyszeli huk dwóch 
strzałów z broni palnej, a kiedy pospie- 
szyli na miejsce, zkąd ten odgłos po- 
chodził, ujrzeli lokatora Mikołaja Prze- 
walskiego, leżącego we krwi. Przywo- 
łano natychmiast lekarzy, ale wszelka 
pomoc okazała się daremną; Przewalski 
po kilku chwilach pasowania się ze 
śmiercią, żyć przestał. Samobójca liczył 
lat 34. 

Drugi, podobny wypadek, zdarzył się 
na cmentarza Powązkowskim, o godzi- 
nie ll-ej z rana. Samobójcą, jak się o- 
kazało, jest francuz, Jean Huissan, za- 
mieszkały od paru lat w naszem mie- 
ście, przy ulicy Marszałkowskiej pod 
nr. 56. Przybył on na cmentarz, jak 
objaśnili nas dozorcy, na krótko przed 


XXIX. 


Po upływie kilku sekund drewi się |jej osubie. 


otworzyły i ukazał sig w nich młody 
człowiek. 

Był to mężczyzna wielce dorodny, o 
cerze bronzowej, z dużemi zawiesiste- 
mi wąsami, ubrany w marynarkę czer- 
wong. 

—,Co pan sobie życzy?..—zapytał 


przypatrując się ciekawie oryginalnej / jętnie. 


fizyognomii przybysza. 

— Czy z panem vice-hrabią de Qeur- 
cy mam zaszczyt”... —odpowiedział Pla- 
cyd z ukłonem. | 

— Ja nim jestem. 

— Chciałbym prosić pana vice-hra- 
biego o krótkie posłuchanie. 

— Proszę. 

Pan de Quercy wpuścił Jouberta do 
przedpokoju, a ztąd poprowadził do 
małego saloniku, zapełnionego dzieła - 
mi sztuki. 

Tu, stojąc i nie zapraszając wcale 
nieznajomego, aby usiadł, rzekł: 

— Słucham pana. 

— Postaram się być zwięzłym i 
przystąpię od razu do rzeczy...—roz- 
począł joubeit.—Szanowny pan vice- 
hrabia, wplątałeś się w położenie bar- 
dzo niemiłe. 


czył lat 64, był wdowcem i osierooił 


ale H. juź nie żył. Kula, jak się okaz || 
ło, skierowaną została w usta.i uwięzją | 


szano;wystrzał. Pospieszono na ratunek 


w czaszce, roznadzając ją na połową | 
H. zastrzelił sig w pobliżu grobu mał. | 
żonków Boczkowiczów, w 20-ej kwatę. | 
rze, w alei środkowej. Przy trupie zną. | 
leziono pugilares 2 kilkoma rublami, | 
oraz bilety wizytowe, + bilet wejścia do | 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych | 
kilka innych notatek. Samobójca ili 


dwóch synów, którzy podobno odzie. 
dziczają po-ojcu-duży-majątek-ziemski, 


 *, Dwunastu : murzynów przejeżdżały 
wczoraj przez Warszawę, udając się 
na występy publiczne do Wiednia | 
Stanowią oni orkiestrę na inste 4 
mentach dętych, kierownikiem której 
jest niemiec. Franz Blooker.: u 


*  Frzedstawienie magiczne p. Fau: 
stiniego-Dutkiewicza w teatrzyku Belle- 
Yue; na rzecz kościoła pragskiego, "tą. 
powiedziane w zeszłym tygodniu, od. 
będzie się stanowczo dzisiaj wieczorem. 
Znaczna część biletów została już roz. 
przedaną, pozostałe nabywać można 
przy wejściu. 


*. Mida przyozdabiania. przez męż: 
czyzn kończyn dolnych  pończociami 
czarnemi i pantofelkami. lakierowanemi 
płytkiemi, wcszła na dobre w użyciew 
bieżącym * karnawale. Młodych ,szy- 
kowców'* zauważyliśmy- na maskara: 
dzie, balach publicznych, wieczorach 
prywatnych 1 weselach. Wczoraj też 
podczas ślaba w'kościele Pokarmelie- 
kim, na 2+ mężczyzn, należących door 
szaku weselnego, 22 a w tej liczbiet 
pan młody, wystąpiło w pończochach. 


* Z roztargnienia. Pan Z. powró- 
ciwszy onegdaj zbyt późno do domu, 
począł się SŚplesznie ubierać w strój 
balowy, zamierzając udać się na bal 
w Ratuszn. Przez prędkość zarzucił | 
na Siebie futro, nie włożywszy... fra- 
ka... Omyłkę swą spostrzegł dopiero | 
w kontramarkarni przy wejściu ma | 
salę. Zaambarasowany wielce powró: | 
cił do domu, zrzekając się zabawy zu: | 
pełnie... 


* Skorowidz dni posiedzeń warszaw: 
skiego Towarzystwa > dobroczynność 
na r. b., wyszedł z druku. Obejmuje 
on także listę opiekunów cyrkułowych | 
i ich zastępców z adresami mieszkań, — | 
wykaz adresów ochron z nazwiskami 


i 
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— da7..- zawołał młody człowiek, 
tonem pozardiiwym. 

— SDzasowny pan, we własnej 8w0* 
— A to jakim sposobem mój pa” $ 
nien... 

a Czy potrzebuję powoływać się n8 
artykuły prawa, ścigające  bałamuce 
nie nieletnich?... 

Vice-hrabia zrozumiał. | è 

— Znam je... — odpowiedział 0b0* | 


— Podpadłes szanowny pan pól 
moc owych artykułów, nwiodłszy mło- 
dą dziewczynę, nie mającą skończo* 
nych lat szesnastu, i namówiwszy ją 0Ą 
ucieczki z zakładu, w którym, zostać g 
umieszczoną przez zarząd Opieki p% 
blicznej. | 

Vice-hrabia de Quercy wzruszył 1%, 
mionami. wa | 

— Nie dopuściłem się żadnego 70% | 
łamucenia!...— odpowiedział. — Natrat p 
łem na młodą osóbkę, która. mi się 
podobała i która nie wyglądała ©] 
wcale na nieprzystępną... I nie byłe | 
nią w istocie, „bo porzuciła czemp't ' 
dzej praczkę w Bonneuił i dobrowo p 
nie pociągnęła za mną... Mam listy, 
które potwierdza prawdę słów. molci 
w zupełności. „ „dl 

— To są w najlepszym razie 0K0§ 


| 
| 
| 
| 
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piekunów. pomienionych zakładów, — 
wykaz lokalów, dni i godzin otwarcia 

czytelni bezpłatnych, także wykaz kas 
 groszowych, dalej adresy lekarzy zakła- 
dów Towarzystwa, tanich kuchni i przy- 
tułków dla wychodzących ze szpitalów, 
wreszcie kas pożyczkowych cyrkuło- 


wych. 

* Łyżwiarze. Przed kilku dniami, 
odbyła się wycieczka na łyżwach Wi- 
słą do Góry Kalwaryi, która ze względu 
na odległość i wytrzymałość jadącycd 
pp: WŁ. K. i Zyg. D., na wzmiankę za- 
sługuje. l 

- Ruszono w droge o godz. 12-ej w po- 
łudnie, od t. z. Smoka przy ulicy Czer- 
niakowskiej, ale z przyczyny nagroma- 
dzonej kry i niezamarzniętej w kilku 


a miejscach rzeki, pp. K. i D. zmuszeni 


byli odpiąć łyżwy 1 dojść pieszo prawie 
do wsi Grocławka, zkąd też udali się po- 
wtórnie w drogę. Łyżwiarze trzymali 
się lewego brzegu. Wreszcie ogromnie 
zmęczeni, w ubraniu przemokłem od 
śniegu, o godz. 7 m. 18 wieczór stanęli 
u celu. 

W drodze odpoczywali dwa razy, 15 
i 40 minut. Jazda łyżwiarska od Kępy 
do Gocławka trwała godzin 5 min. 36. 


* W uzupełnieniu podanej przez nas 
w piątek ubiegły wiadomośei o zmar- 
iym nagle w domu pod Nr. 5, przy ul. 
Kościelnej Adalbercie. Świątkowskim, 
obecnie ne podstawie otrzymanych od 
lekarza miejskiego cyrkułu 2/3 Sobor- 
nego p. Bazylewicza Kwiażykowskiego 
szczegółów — notujemy, iż Adalbert 
Świątkowski zmarł w skutek zaczadze- 
nia. Podobnemu wypadkowi ulegli tak- 
że w tymże domu lokatorzy — Bartło- 
miej Kalinowski z żoną. Tych ostat- 
nich zdołano jednak po długich usiło- 
wapiach przywrócić do przytomności 
1 mocno osłabionych odwieziono na- 
tychmiast do szpitala Dzieciątka Jezus, 
na salę pod Nr. 30, gdzie jeszcze do- 


tychczas przebywają. 


* Fałszywe pogłoski. Pomiędzy naj- 
rozmaltszemi pogłoskami, jakie z powo- 
du zniknięcia ks. Świnarskiego, krążą 
jeszcze nieustannie, spotykają się tak- 
źe zdania, że zapadł on w niemożliwe 
do uiszczenia długi, z powodu ratowa- 
nia niby interesów dwu dziewczynek 
nieletnich, których był głównym opie- 
kunem. Z najwiarogodniejszego źró- 
dła zaznaczamy, że to fałsz wierutny!.. 
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liczności łagodzące, ale fakt zbałamu- 
cenia nieletniej, faktem być pomimo 


to nie przestaje. 


Młody człowiek nadstawił uszu. 
“ Zaczynał spostrzegaó, że bądź co 
bądź, może spaść mu na kark sprawa 
_ Wcale nie miła. ` 
_Placyd zauważył to zakłopotanie i 
 olągnął dalej: 
_ .— Marya-Joanna jest pupilką Opie- 
ki publicznej i nie wyjdzie z pod jej 
ateli, aż po dojściu do pełnoletno- 
re, 


— Nie wiedziałem o tem wcale... 

— To pana bynajmniej nie uspra- 
 wiedliwia i bynajmniej nie osłoni od 
zprawy przed kratkami sądu krymi- 
Lalnego. 

— Przed kratkami sądn kryminalne- 
807..—krzyknął vicechrabia z widocz- 
lem uniesieniem. 

— Tak jest, szanowny panie. 

„. — Przedewszystkiem, któż to pan 
Jestes... i jakim prawem śmiesz się 
„odzywać do mnie w ten sposób?... 

„= Jestem pełnomocnikiem zarządu 
opieki publicznej, odpowiedział Jou- 
ię: poważnie i całe szczęście pańskie, 
¿° Mstytucya nasza unika skandałów, 
<S mie chce bezcześcić publicznie bie- 
nej nieświadomej dziewczyny, zgubio- 
Mej przez pana... Wolimy dołożyć usiłe- 


| 
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Ksiądz S. był dalekim kuzynem sierot o 
jakich mowa, zarząd ich domu powierzył 


blizkiemu swemu krewnemu p. Spr..i 


niechcący naraził tem dzieci na dotkli- 
wą stratę pieniężną. Z pierwszego do- 
raźnego sprawdzenia stanu interesów 
przekonano się, iż brak nieletnim w 
gotowiźnie przeszło 2,000 rs. —a czy na 
tem się deficyt ograniczy, jeszcze w tej 
chwili niewiadomo. Ustanowiony przez 
ks. S. rządca domu, rządził tak uezci- 
wie, że zmuszony przez radę familijną 
do usunięcia się z dniem 1-m bieżące- 
go miesiąca, po przekazywał jeszcze ży- 
dom lichwiarzom komorne od lakato- 
rów, za bieżący kwartał należnel.. 
Dom który jest własnością nieletnich, 
przypadł im w spadku po zmarłych ro- 
dzieach — a przedewszystkiem po nie- 
boszczyku ich ojcu, niegdy obywatelu 
ziemskim w gubernii Radomskiej. 


Zimna dziś rane o 7-ej stopień 1, wozo- 
raj w południe stopni 2, 

Kradzieże. Aleksandrowi  Niespodzie- 
wańskiemu, skradziono 150 rs. —Szlamie 
Burmanowi zamieszkałemu przy ul, Wo- 
łyńskiej pod nr. 10, skradziono 2 palta, 
surdut, 2 salopy damskie, kolczyki złote, 
zegarek złoty z dewizką, wartości 290 rs, 


Podrzucenie. Wczoraj rano na koryta- 
rzu domu przy ul. Elektoralnej pod nr. 5, 
znaleziono podrzuconego chłopczyka, oko- 
ło dwa miesiące życia mającego. Dziecinę 
ubraną w kaftanik biały i pieluszki, ode- 
słano do szpitala Dzieciątka Jezus, 


Wypadek z ogniem. Wczoraj o godzi- 
pie 11 i pół przy ulicy Freta pod nr. 7 w 
jednem z mieszkań na pierwszem piętrze, 
zapaliła się rozlana nafta, od której zajął 
się stół iinne ruchomości. Na ratunek 
nadbiegł oddział straży z Nalewek lecz w 
gaszeniu - udziała niebrał, bo ogień ugasili 
już wcześniej mieszkańcy. 


* zla, powiat Przasnyski. 
„Dziennika Dla Wszystkich“). 

Styczeń dotąd mamy wciąż mroźny. 
Śnieg od Nowego Roku leży ciągle. 
Dzień 13 b. m. upamiętnił się u nas 
zawieruchą śnieżną i pożarem we wsi 
Bartniki, o 4-ry wiorsty odległej od 
Przasnysza. Zgorzał dom mieszkalny 
byłych właścicieli Bartnik, pałacem 
zwany przez włościan. Pałac ów—zgo- 
rzał ze szczętem i przyczyna pożaru 
niewiadoma. Pałac ubezpieczonym był 
bardzo nizko, o podpaleniu więc w 
chęci zysku, nie może być mowy; gor- 
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wań, aby ją wrócić na dobrą drogę... 
Prosimy a raczej domagamy się tego, 
abyś pan skłonił Maryę-Joannę do po- 
wrócenia do pani Ligier, właścicielki 
pralni w Bonnenil, a w takim razie pu- 
ścimy to co się stało w niepamięć... W 
razie przeciwnym—nudamy się natych- 
miast do policyi i do sądu i bardzo źle, 
ale to bardzo źle będzie!... Marya-Joan- 
na znajduje się tutaj, to nie ulega wąt- 
pliwości, racz mnie pan poprowadzić do 
niej... 

Pan de Quercy pomyślał, że może 
wpaść w kabałę i że aby wycofać się z 
tarapatów, najlepiej zerwać z ładną 
dziewczyną, nad którą czuwa Opieka 
publiczna. 

Zdecydował się też bez długiego na- 
mysłu. 

— Osoby, o której pan mówisz, nie ma 
u mnie. Wynająłem jej mały aparta- 
mencik umeblowany i takowy jej odda- 
łem. Ponieważ wczoraj nie byłem w 
mieście, nie mogłem się z nią widzieć. 

Jest jednak bardzo prawdopodobnem, 
że ją pau zastaniesz w domu, zwłaszcza 
teraz o tak wczesnej godzinie. 

— Jej adres?... 

— Bulwar św. Michała Nr. 44. 

Joubert dowiedział się czego mu po- 
trzeba było. 

— Idę tam prosto — powiedział. 
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szem jest to, że dotychczasowi posia- 
dacze musieli z Bartnik ustąpić. Co 
spowodowało upadek tej tak zamoż- 
nej ongi rodziny, rozmaite o tem krą- 
żą pogłoski, ale wszystkie tak smut- 
ne, że nie wiedząc istotnej prawdy, 
wolę o gawędach przemilczeć. Nie pierw- 
sza to i pono nie ostatnia historya z 
życia dawniejszych naszych luminarzy. 
Skargi na żydów, złe losy i t. p., do- 
wodzą tylko naszej niezaradności, na- 
szej ślepoty; czyż żydzi dopiero teraz 
do nas przybyli? czyż nie znaliśmy 
dawniej, co zacz oni? Przypuśćmy 
wreszcie, że żydzi byli w istocie przy- 
czyną upadku panów: X., Y. i Z., co 
robią pozostali jeszcze panowie: A., B. 
i C.? Wszędzie protegują żydów, żaden 
interes bez Żyda nie obejdzie się, 
nikt takiego swój zaufania nie zdobędzie 
jak żyd, więc któż tu winien? 

yd jest wygodny, do wszystkiego 
da się użyć, wszystko zniesie; ale za 
wszystko trzeba .mu zapłacić sowicie, 
on nie taki głupi jak nasi bra- 
cia, którzy nieraz nie tylko swoje, 
ale i życie swoieh najdroższych po- 
święcają, za marne wynagrodzenie, bez 
widoku na przyszłość. Nie mówię, że- 
by sią tak wszędzie działo, broń Bo- 
że, ale jeden prawdziwy obywatel, nie 
jest w stanie naprawić złego, jakie 
wytwarza większość. 

Zydzi bogaci zupełnie inaczej po- 
stępują, wszędzie protegują swoich 
tylko i chętnie dzielą się z nimi zy- 
skami, sami wszelkiemi siłami starają 
się o dobrobyt swoich współpracowni- 
ków i zawsze stanowią z nimi jednę 
prawie rodzinę; u chrześciań znajdzie 
się taki może jeden w powiecie. Po- 
dobno i to przyczynia się także do 
upadku pańskich fortun, a powstawa- 
nia żydowskich. 

Dziś wiele bardzo czytam i słyszę wie- 
skarg na złych służących i służące, a 
któż temu winien? co posiali ojcowie to 
zbierają synowiei córki, kto chce bu- 
dować zaczyna od fundamentu, a kto 
niszczy, zaczyna od dachu. 

Z bieżących faktów donieść Wam 
jeszcze muszę o założeniu przez trzech 
naszych ziemian a mianowicie panów 
T., Ch. i D. spółki handlowej; wszyscy 
trzej panowie, mają majątki w bllzko- 
ści miasta Przasnysza i należą do naj- 
zamożniejszych obywateli tutejszej o- 
kolicy. Na jakich warunkach zawiąza- 
ną została ta spółka, jaki jej cel”—do 


— Czy mam panu towarzyszyć?... Za: 
pytał vice-hrabia. 

— To zbyteczne na teraz... Gdybym 
potrzebował pomocy pańskiej, o czem 
wątpię, odniósłbym się do pana... 

Placyd skłonił się obojętnie i wyszedł 
z miną surową ale z sercem przepełnio- 
nem radością. 

Przypuszczał, że jego marzenia urze- 
czywistnią, się niebawem. 

Za pomocą Maryi-Joanny, którą pod- 
stawi w miejsce zaginionej Joanny-Ma- 
ryi, sięgnie po półtrzecia miliona spad- 
ku, ponieważ jego syn, rozłączony na 
zawsze z Klarą Gervais, chętnie poślubi 
córką hrabiego Juljusza de Rhode. 

Ta sukcesorka była istotą upadłą, 
to prawda, ale to go bardzo mało ob- 
chodziło. Miliony starezą za enotę. 

(ieszefciarz bez straty czasu udał 
Się pod numer 44 na bulwar św. Mi- 
chała. 

— Czy mieszka tu panna Marya- 
Joanna?, zapytał odźwiernej, która od- 

| powiedziała. 

— Nle ma jej w domu. 

— Tak rano... to niepodobna! 

— Tak jest rzeczywiście. Nie ma 
jej od wczoraj rana. Wyjechała z ja- 
kimś panem około 11-ej rano... 

— RZ jakimś panem?.. powtórzył 


(by szanse 1 własnych 


jtej pory jeszcze nie wiem dokładnie. 


Zaznaczam sam fakt. Spółka ta w dniu 
15 stycznia otworzyła w Przasnyszu 
swój własny sklep pod nazwą „,,Sklep 
rolniczy“, dla tego, że założony przez 
rolników, a w istocie jest takim samym 
jak wiele innych już dawno istnieją- 
eych w mieście. Jeżeli to przedsięwzię- 
cie będzie miało charakter nczciwej 
konkurencyi z brudnemi norami i nie- 
uczciwym wyzyskiem, to na początek i 
to dobre. Znając bliżej panów założycieli 
sklepu rolniczego, mogę sądzić, że ta- 
ki jest cel tego początkowego działa- 
nia spółki. Jednak dla większych ka- 
pitałów zdaje mi się, że większe były- 
zysków i dogo- 
dności publicznej, gdyby założyć w 
Przasnyszu magazyn zboża, gdzieby 
mogli biedniejsi rolnicy dostawać za. 


iliczki na zsypywane zboże, ua która 


jak obecnie, na przykład, nie ma wca!a 
popytu, a żydzi wyzyskują biedny ¿i 
bez litości. W Przasnyszu leży dziś do 
5600 korcy pszenicy na składach u xup- 
ców zbożowych, w Mławie daleko wię- 
cej, kto więc kryzys przetrzyma ładny 
dostanie procencik. 

Na wielu temu podobnych przedsię- 
bierstwach, nam zbywa, ale o tem po- 
tem; bo dziś muszę jeszcze opisać: Wam 
przyrzeczoną historyę założenia i roz- 
woju w Przasnyszu: Towarzystwa stra- 
ży ogniowej ochotniczej; co czerpię z 
notatek łaskawie mi udzielonych przez 
jednego z ezłonków czynnych tejże 
straży. Oto macie ważniejsze z onych 
notatek ustępy: 

Towarzystwo straży ogniowej ochot- 
niczej w mieście Przasnyszu było zo:ga- 
nizowane w roku 1882. Od początku 
zało żenia straż ogniowa nigdy więcej nie 
liczyła nad 120 do 130 członków czyn: 
nych, i tyleż prawie honorowych. Gro- 
no członków czynnych straży ogniowej 
składa się po większej części z młodzie- 
ży rzemieślniczej, rolników zaś bardzo 
mały procent. Są między rolnikami na- 
szymi tacy zacofańcy, że, będąc zacze- 
pianemi aby wzięli udział w straży o- 
gniowej, mówią, że im to ubliża, bo oni. 
obywatele, a do gaszenia ognia mają 
parobków!.. Członkowie straży ognio- 
wej czynni, podobno zamiast wdzięcz- 
ności 1 sympatyi są prześladowani od 
mieszkańców. Lat temu kilka, brak 
funduszów w kasie straży, wy wołał mię- 
dzy ochotnikami myśl zgromadzenia ich 
własną pracą i poświęceniem: postano_ 
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Joubert zaniepokojony. Z kochankiem 
może”... 

— Ale gdzież tam... Wyglądał na 
adwokata albo notaryusza... miał wiel - 
ki portfel pod pachą... 

Nie pani nie powiedziała na wy- 
jezdnem?... 

=— Tylko tyle, że klucz mi oddała. 

— Dziwna rzecz!... myślał Joubert... 
Ten człowiek wyglądający na adwoka- 
ta lub notaryusza, jest bodaj pełnomo- 
cnikiem opieki publicznej, upoważnio- 
nym do odstawienia Maryi Joanny z 
powrotem do Bonneuil. 

Ma się rozumieć, że na to pytanie 
nie potrafił dać sobie odpowiedzi. 

— Moja pani—odezwał się wciska- 
jąc w rękę odżwiernej swoję: kartę i 
sztuke dziesięciofrankową — masz no 
pani tutaj mój adres. Jak tylko panna 
Marya-Joanna powróci, daj mi pani 
znać w tej chwili... Będzie za to drn- 
gie jeszcze dziesięć franków. 

— Żawiadomię pana niezawodnie. 

Joubert ogromnie zaniepokojony, 0- 
gromnie zmieszany, wyszedł od od- 
dźwiernej. 

Nieobecność młodej dziewczyny mie- 
szała mu wszystkie szyki, a jeżeli się 
przeciągnie, może wpłynąć na zupełne 
zatracenie jego planów. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wili dawać przedstawienia amatorskie, 
w teatrzyku urządzonym na prędce, w 
szopie, gdzie się mieściły narzędzia o- 
gniowe. Rzeczywiście w latach 1885 i 
1886, dane było kilka przedstawień pod 
przewodnictwem p. Bulw., artysty tea- 
trów prowintyonalnych; amatorami wy- 
łącznie byli ochotniey straży ogniowej, 
i podobno wywiązali się bardzo dobrze 
ze swego zadania; lecz dla tego pono 
właśnie, pseudo inteligencya i takiegoż 
rodzaju arystokracya, zaczęła szkodliwie 
oddziaływać na amatorów, co do reszty 
zniechęciło amatorów strażaków tak, że 
zaprzestano dawać przedstawienia. Ko- 
stiumy i utensylia teatralne, które ko- 


sztowały setki rubli, obecnie butwieją, | 


nie ma się nawet komu zająć ich prze- 
wietrzaniem. W kasie towarzystwa po- 
dobno pustki, tak, że niewiadomo czy 
długo jeszcze będzie w stanie utrzymać 
się przy życiu, podobno wina to człon- 
ków honorowych, którzy wciąż zalega- 
ą z wnoszeniem składek. Nowo wybra- 
ny naczelnik straży, pan Budzyński, 
swoją energią i umiejętnością wzięcia 
się do rzeczy, rokuje nadzieję, że nie 
dozwoli upaść, tak pożytecznej i konie- 
cznej dla miasta instytucyi. Narzeka- 
ją wszyscy na złe czasy, ale niech po- 
myślą co by to była za nędza, w razie 
pożaru miasta, o ile więc starczą siły 
powinien ogół mieszkańców Przasnysza 
wspierać usiłowania p. Budzyńskiego, 
aby niedozwoiić upaść towarzystwu stra- 
ży ogniowej. Zresztą zobaczymy. 


' Z różnych stron. 


© X Ludność Szwajcaryi. Z Berna do- 
noszą: Ukończono tu obliczenie spisu lu- 
dności, przedsiębrane co ośm lat, Podług 
spisu tego, Szwajcarya liczyła w roku 1888 
2,926,600 mieszkanców, podczas gdy w 
roku 1880 spis wykazał 2,831,787 miesz- 
kańców. 


X Krwawa walka byków odbyła się 
w drugie święto Bożego Narodzenia w Kor- 
dowie, Byk, zwierzę chude, muskularne, 
rasy estramadurskiej, zaledwie został wpu- 
Bzczony do areny, rzucił się na banderille- 
rosa, Manuela Martinez, zwanego Manene, 
a cieszącego się powszechną sympatyą i 
podziwem, i zadał mu ciężką ranę w Bzyję, 
w okolicy krtani. Nadbiegły na pomoc 
Manena Rafael Ramos, nazwany Melo, o- 
trzymał ranę w lewy bok, a pikador Joa- 
quin Rucio, runął tak gwałtownie z ko- 
niem, zabitym przez byka, że ulegl silne- 
mu wstrząśnieniu mózgu i nieprzytomny, 
zaniesiony został do domn. Nieopisana pa- 
nika powstała w skutek tych wypadków. 
Przez chwily arena była zupełnie pusta, 
gdyż wszyscy pospieszyli na pomoc ranio- 
nym. Dla uspokojenia publiczności, espa- 
da Guerrita, znajdujący się śród widzów, 
zszedł do cyrku i śród grzmiących okla- 
sków zadał cios śmiertelny rozwścieczone- 
mu zwierzęciu. Rana Manena, jak się po- 
kazało, była śmiertelną, gdyż mimo nie- 
zwłocznej pomocy lekarskiej, młody torea- 
dor zmarł jeszcze tej samej nocy. Wszyst- 
kie gazety hiszpańskie poświęcają zmarłe- 
mu-długie nekrologi. 


X W sądzie. Sol Goldstein zamkięty 
został w więzieniu policyjnem nr, 2 w 
San-Francisko. Jetto podupadły „artysta” 
1 właściwie nic nie zrobił, a całą winą jego 
to, że znaleziono go śpiącego w przedsion- 
ku jakiegoś domu. Przyprowadzony do sa- 
li sądowej, usiadł w kącie, marząc o da- 
wnych, lepszych czasach, a od czasu do 
czasu przysłuchując się przebiegowi roz- 
prawy sądowej przeciw jego towarzyszom 
więziennym. Oto mr. Schneider oskarża 
mra Geffneya o zastrzelenie kota. 

— Miałem małego. kota —mówi. 

— Przeklęty łgarz! — zawołał głos o- 
Bkarżonego, a zaraz potem obecni usłyszeli 
głowa sędziego: 

— Bardzo dobrze, bardzo dobrze, 


Obrońca usłyszawszy to, zrywa się ze 
stołka, podbiega do sędziego i woła: 

— Czy mnie słuch zawodzi? Co, pan 
bierzesz w obronę tego zuchwałego oskar- 
żonego? 

— Ależ ja nie wyrzekłem ani słowa— 
tłómaczy się sędzia—i każe zamknąć każ- 
dego, ktoby raz jeszcze przerwał roz- 
prawę. 

— Najprzód go złap, cha, cha, cha! — 
zawołał nagle jakiś głos z pośród gromad- 
ki słuchaczów, a sędzia, czerwony od gnie- 
wu, w stół uderzył; 

— Woźny, przyprowadź tu burzyciela 
spokoju, rozkazuję ci to. 

— Hau, hau hau!-—odezwał się w odpo- 
wiedzi na to głos z pod sędziowskiego sto- 
łu. 

Sędzia zerwał się z krzesła, spojrzał pod 
stół psa ani śladu. 

— Miau, miau, miau! — odezwał się 
znów na sali głos koci, 

— Panie pisarzu, nszczypnij mnie — 
zawołał sędzia —może mi się Śni. 

Mr. Stout pisarz sądowy, uszczęśliwiony 
tą poufałością sędziego, uszczypnął go z 
całej siły, tak, że ten aż syknął z bólu. 

— Dobrze, a teraz do pracy. 

— Ależ nam się nie spieszy— odezwał 
się głos jakiś z ławy obrońcy. 

—- Panie adwokacie, każę pana zamknąć 
do stu dyabłów za obrazę trybunału! 

— Ależ ja nic nie mówiłemodparł 
zdumiony, lecz niemniej przerażony adwo- 
kat, 

W sali zapanowała na chwilę cisza gro- 
bowa. Obecnym zdawało się, że w jasny 
dzień broił tam duch jakiś zaklęty. Jeden 
tylko Goldstein śmiał się, a sędzia wytężał 
swe siły, by stosownie do swej godności, 
zachować spokój 1 powagę. 

— A więc dalej. Oskarżycielu, widzia- 
łeś pan, jak ten człowiek strzelał do pań- 
skiego kota? 

== Nie, mnie się to tylko śniło, 

— Wielki Boże!—odezwał się nagle 
właściciwy oskarżyciel — ktoś naśladuje tu 
mój głos! Ja nie wyrzekłem jeszcze ani 
słowa od czasu, jak tu jestem. 

— I ja nie, i ja nie! — odezwało się 
znów echo. 

W sali powstał hałas i zamieszanie, sg- 
dzia zerwał się z krzesła 1 wybiegł z izby, 
sam nie wiedząc co robi, We drzwiach za- 
trzymał go jednak ubrany w łachmany 
Goldstein, 

— Stój, panie sędzio, stój! Patrz pan, 
to ja jestem owym strachem, bo widzi pan, 
ja jestem z zawodu —brzuchomówcą! 

— Trzydzieści dni więzienia! — wrza- 
snął sędzia. 

Goldstein śmiał się spokojnie, 

«= Dziękuję, panie sędzio. Jestem gło- 
dny i znużony. Kraść nie umiem, Chwy- 
ciłem się więc raz jeszcze mojej sztuki, 
Trzydziestu dni wolnego mieszkania i wi- 
kta, które pan dajesz mi jako honora- 
ryum, nigdy nie zapomnę. 

— Woźny —rzekł sędzia głosem stłu- 
mionym—daj temu człowiekowi na mój ra- 
chunel: obiad i 50 centimów i tym razem 
puść go do kroćset dyabłów! 


X Z życia salonu. W stosunkach świa- 
towych coraz więcej wchodzi w życie wy- 
godna zasada — niekrępowania się, o ile 
można. Otóż pod wpływem tej zasady, co- 
raz bardziej zanika dawna tradycya obo- 
wiązującej gościnności. Praktykowanie tej 
cnoty nie było zaiste łatwem; wymagało 
przedewszystkiem zaparcia się własnej 
przyjemności na rzecz zabawy innych, To 
strasznie nudne, więc precz z takim archai- 
cznym zabytkiem! We Francyi każdy, naj- 
zamożniejszy nawet dom, stara się, o ile 
możności, oszczędzić sobie trudu przyjęć. 
Wychodzą już z użycia owe t, zw. „jours, 
gdzie gospodyni od godziny drugiej do 
wieczora -obowiązkowo musiała być w do- 
mu dla przyjmowania odwiedzin. Takie 
trzymanie się na posterunku przez godzin 
kilka, baczenie uważne, aby rozmową i u- 
przejmemi nuśmiechami obdzielić narówni 
wszystkich przesuwających się, jak w ka- 
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lejdoskopie, gości, stało się nieznośną pań- 
szczyzną. Coraz bardziej natomiast wcho- 
dzi w użycie zapożyczony od Anglików „fi- 
ve o'clock” — przedobiednia czarna kawa 
lub herbata, Wyznacza się na to przyję- 
cie dwie godziny — od 5.ej do 7-mej; jest 
ono zatem bez porównania mniej męczą- 
cem dla pani domu, lecz może uciążliw: 
szem dla gości, Nie ma tu bowiem mowy 
o spóźnieniu się — zamało na to czasu; 
trzeba więc być akuratnym, lub nie przy- 
chodzić wcale — najczęściej wybiera się to 
ostatnie, Życie towarzyskie zanika, lecz, 
że człowiek jest zwierzęciem towarzyskiem, 
nudno byłoby mu żyć w samotności, dąży 
zatem do spotykania się wzajemnego w 
miejscach, gdzie nikt nie ma obowiązku 
krępować się żadnemi względami. Mężczy- 
zni mają w tym celu ressursy, kluby, ko- 
biety nie wszędzie doszły jeszcze do tak 
wygodnych urządzeń, lecz zwiastunem ich 
jakby, są tworzące się coraz liczniej w 
Paryżu cukiernie i kawiarnie damskie. 
Tam to — nie brakuje nigdy na gościach 
płci obojej, gdyż paniom zwykł zawsze to- 
wsarzyszyć jakiś przedstawiciel płci brzyd- 
kiej. Tu gwarzy się wesoło, obmawia bez 
ceremonii, tu można nie poczuwać się do 
żadnych obowiązków uprzejmości, więc nic 
dziwnego, że instucye takie bywają uczęsz- 
czane. W Londynie są już oprócz tego 
klaby niewieście. W tej olbrzymiej metro- 
polii mają one znaczenie praktyczne. Umie- 
szczone w centralnych kwartałach, służą 
za miejsce odpoczynku dla dam, przyby- 
wających jakby z prowincyi, z odległych 
przedmieść, Tu mogą one zjeść obiad, 
przebrać się nawet, przeczytać ostatnie 
dzienniki, aby odświeżone, wypoczęte pu- 
ścić się w dalszą podróż po sprawunki lub 
z wizytami. 


NEKROLOGIA, 


| Dnia 28 stycznia r. b. to jest w po- 
niedziałek o godzinie 9 z rana, w kaplicy 
literackiej przy kościele Metropolitalnym 
św. Jana, odprawione będzie nabożeństwo 
żałobne, za spokój dusz zmarłych braci 
członków Archikonfraterni literackiej. 

T Dnia 26-go stycznia r. b., to jest w 
sobotę, jako w dziewiątą rocznicę zgonu 
8. p. Kamili Krzyżanowskiej, odbędzie się 
za spokój jej duszy wotywa w kościele św. 
Krzyża w kaplicy, o godzinie 10-ej rano. 

t W sobotę, to jest dnia 26-go stycz- 
nia, jako w rocznicę śmierci ś, p. Tomasza 
Wołowskieg0, b. kasyera powiatu Ostrołęc- 
kiego, odbędzie się, o godzinie 9-ej zrana 
w kościele Przemienienia Pańskiego przy 
nlicy Miodowej, nabożeństwo za spokój 
jego duszy, na które rodzina zaprasza 
krewnych i znajomych. 


Z prasy ruskiej. 


* W gazecie „Swiet“ czytamy: Bar- 
dzo wiele mówią w tej chwili o tem, że 
w majątkach, należących niegdyś do 
księcia Radziwiłła, a obecnie przeszłych 
w ręce niemca, księcia Hohenlohe, roz- 
poczętą została kolonizacya niemiecka. 
Językiem biarowym zarządu tych dóbr 
ogromnych, ma być wyłącznie język 
niemiecki, a wszystkie posady powierzo- 
ne być mają albo niemcom rodowitym, 
albo ludziom znającym język niemiecki 
gruntownie. Żywioł niemiecki i bez pro- 
tekcyi księcia Hohenlohego. wciska się 
gwałtownie i systematycznie do kraju 
zachodniego i południowo -zachodniego. 
W Petersburgu nie pojmuja i bodaj nie 
tak prędko jeszcze pojmą, że żywioł 
aiemieċki w stosunku do państwa ru- 
skiego jest żywiołem najniebezpieczniej- 
szym ze wszystkich. Żywioł niemiecki 
i wpływy niemieckie, osłabiają pań- 
stwowość ruską, paraliżują ruską wła- 
dzę, różnią ją z narodem, a co najważ- 
niejsza, przeszkadzają temu narodowe- 
mu wyodrębnieniu, które jest warun- 


kiem potęgi i siły państwowej. Idee: 


kosmopolityzmu, indeferentyzmu, a tak 
że prądy umysłowe, przeciwne history. | 
cznemu ustrojowi życia narodowe | 
wytwarzają państwa beznarodowośeję, | 
wó, a to zupełnie to samo co w organi. | 
zmie żywym ciało bez duszy. E 
Usiłowaniom księcia Hohenlohego, q; | 
żącym do zakładania kolonij niemie | 
kich w państwie ruskiem, potrzebą py. 
stawić skuteczną tamg, potrzeba te zą. 
machy głośno i stanowczo potępić. Zą. 
rząd miejscowy kraju północno - zacho. 
dniego powinien wziąć to sobie za cel 
najważniejszy. Niemiecka kolonizacyą 
w Rosyi, jest to jeden z tych błędów, 
za które czasów naszych błogosławił 
wcale nie będą. 


*  „Nowosti' w artykule wstępnym | 
z 20b. m. piszą: „Niektóre organy 
dziennikarstwa naszego, zaniepokoił | 
się z powodu przybycia księcia Ale. 
ksandra Battenberskiego do Wiednia 
oraz z sprzyczyny demonstracyjnie go. 
ścinnego przyjęcia, okazanego byłem 
księciu bulgarskiemu. 

„Co za dziwne obawy! Alboż te a. 
me organy nie rozpisywały się w ostat. 
nich czasach tak szeroko o możliwości 
zbliżenia Austryi z Rosyą i nie zazna: 
czały nader gorliwie pogłosek o przy: 
puszczalnym zwrocie w stosunkach mię: 
dzynarodowych? Czytaliśmy przeciei 
głębokie rozmyślania o ustąpieniu Au- 
stryi z trójprzymierza i przyszłem Ro- 
syi pogodzeniu się z jej sąsiadką põlu 
dniowo-zachodnią, ku szkodzie nawet 
cesarstwa księcia Bismarcka. Ale oto 
książe Battenberski przyjechał do Wie: 
dnia, i wznowiły się rozprawy o noped 
liwości austryaekich mężów stanu, 0 
nieprzejednanie -wrogicj względem Ro: 
syi polityce ich wschodniej. 

„Czy mogą takie mianowicie faktą 
jak nagły przyjazd księcia Battenber 
skiego do stolicy maddunajskiej; gr: 
Ścinne przyjęcie, doznane przezeń od 
tamtejszych kół kierowniczych; widze 
nie się z panami: Naczewiczem i Woi g 
kowiczem; długie narady, it. d, dry 
dzić w nas jakiekolwiek obawy? Wszak | 
Niemcy dbają o nasze interesa m 
Wschodzie, i szczególniej, gdy obwie: 
szezonym został akt oskarżenia prze 
ciw Greffcken'owi, nikt już nie wątpi 
że książe Bismarck pragnie utrzyma 
naiprzyjaźniejsze stosunki z Rosjąż. 
Istotnie względność, jaką znajdują * 
niemieckim kanclerza cesarstwa inte) 
resa nasze, jest rozczulającą! 

„W akcie oskarżenia przytoczono i 
rywki z pamiętników Fryderyka IIg 
zdolne nadwerężyć stosunki przyjażi! 
między dwoma państwami. W urjt 
kach stoi, że, kiedy Rosya podo 
wojny francusko-pruskiej uznała trak 
tat paryski z roku 1856-go za niewa 
ny, król Wilhelm i ks. Bismarck nii 
przyklasknęli wcale a wcale pośpiecho 
księcia Gorczakowa, owszem w osiki 
formie wyrazili naganę. Obwieszczeć 
faktu owego może — zdaniem autoli 
dokumentu oskarżenia—zepsuć doli 
stosunki Rosyi z Niemcami. Dlateg* 
książe Bismarck między innemi tak 3% 
oburza na pana Geffcken'a—i wyda/4" 
posad urzędników, którzy go uniewi" 
nili. Trzebaż większego dowodu “ 
przej mości księcia Bismarcka dla PJ 
syi | 
CO prawda, każdemu nastręcza i] 
pytanie: cóż za dziw, że pruscy ma. 
wie stanu byli wtedy niezadowoleni i 
pośpiechu Rosyi? Toć wojna nie DF] 
skończona; wciąż zagrażało wmiesź* 
się Auglii. Rzecz prosta, że Prusy £ 
rały się uchylić wszelki powód do SJ 
wmieszania się, i że z takiego PU” | 
widzenia zdawało im się przedwc? | 
nem unieważnienie przez Rosyę tra” 
tu paryzkiego. Gdy wojna będzie „JĄ 
kończoną, i wmieszanie się niem” 
wem, wówczas—tak sądzili pruscy. , 
żowie stanu—nadejdzie chwila za% 


wo 


'"uczynien 
wcale ni 
tyki jej ię, qe 
kowa, wybornie to wszystko rozumieli|do domu, nagle zachorował i umarł. 
i bynajmniej się nie dziwili, że Berli-| Analiza chemiczna zawartości żołądka 
nowi nie podobał się nasz pośpiech. |zmarłego, dopełniona przez doktora 
Lecz ze stanowiska naszych interesów | Jawurka, z Żyrardowa, wykazała silną 
należało kuć żelazo, póki gorące, co | dozę arszeniku. 
też zrobiono. Cały więc wypadek, bez]  Klimaszewskie, oskarżone 0 roz- 
pamiętników Fryderyka doskonale zna- | myślne otrucie, zostały aresztowane. 
ny, nie zdołał sprawić uszczeroku w| Ponieważ, wedle skargi, wszystkie 
dobrych stosunkach między Rosyą afte okoliczności są zmyślone, gdyż jak- 
Niemcami. | í „ , _, [kolwiek Wróblewski bywał u jego có- 
„Ale troskliwość o nie księcia Bis-|rek, nigdy nie podobnego nie zaszło, 
marck'a posuwa SIę do tego stopnia, żeji Wróblewski żyjei jest zdrów zupeł- 
widzi cn i tam niebezpieczeństwo, gdzie |nie, a szczegóły takie ubliżają hono- 
go woale niema. Z drugiej strony musimy |rowi córek jego i jemu samemu; upra- 
nowuż uznać, że — zapewne wskutku |sza przeto o pociągnięcie oskarżonych 
właściwości umysłu dyplomaty genial-|do odpowiedzialności sądowej. 
nego—niebezpieczeństwa, istniejące nie-| Na posiedzeniu sądowem stanął 
wątpliwie, zdaje się, jakby nie były |skarżący Klimaszewski i skargę od- 
przezeń dostrzegane. Odsłonięcie nie- |wołał z powodu, iż w skutek odwo- 
winnego faktu zażalenia pruskich mę- ||ania przez powyższe pisma inkiymi- 
" -żów stanu za przedwczesne unieważnie- nowanego artykułu, dziś do oskarżo- 
mie przez Rosyę traktatu paryzkiego, jest |nych żadnej pretensyi nie ma. 
poczytywane za nader niebezpiecznedla| W skutek też tego, sprawa niniej- 
cesarstwa niemieckiego i dla stosunków | sza została umorzona. 
pi zac c Z Roay. A rom jaką mn 
odegrały Niemcy na zjeździe berlińskim ° 
w rokę 1878; traktat: zawarty przez Sprawa Kukizowską. 
nie z Austryą przeciw Rosji w r. 1879; | —0— 
(Ciąg dalszy.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu (19 b. m.) 


systematyczne wciąganie monarchów 

bałkańskich do tak zwanej ligi pokoju; 

wzmacnianie uzbrojeń, wymierzonych o| badano Maryę Strzelecką. 

tyle przeciw Francji, o ilezarazem prze-|  Wytężone oczy wiodły ją od drzwi 
ciw Rosyi; wygnanie za obręby praskie |oskarżonych aż do ławy, ku której 
dziesiatków tysięcy poddanych naszych; | weszła poważnie i z godnością. Na- 
bezlitosna wojna giełdowa z naszemi stępnie głośno na zadane sobie pyta- 
wyrobami surowami i zbożem naszem; | nie, odpowiedziała: „Jestem niewinna!” 
uporczywe dyskredytowanie skarbowo -| Następnie jasno i wyczerpująco opo- 
ści Rosyi; półurzędowa dziennikarska | wiedziała historyczny przebieg spra- 
polemika, zawzięta i niemająca Kolica, | wy. 

a przeciw nam skierowana; wyparcie na-| W niedzielę 29-go lipca, ksiądz był 
szych wartości z Niemiec; wzbronienie u mnie wieczorem na herbacie. Był 
bankowi cesarstwa przyjmowania tych-|zdrsów. Pokojowa podała mu herbatę 
Że wartości. jako zastawu; gromkie mo- jj pieczeń, poczem ksiądz zapalił cy- 
wy parlamentarne, w których się oświad- | garo.. Czy pił drugą szklankę herba- 
czało, że Niemcy przypochlebiać się |ty, nie wiem, wstałam bowiem od sto- 
Rosyi nie będą, i w których wojnę z|ju i poszłam pomodlić się na grób 
Kosyą przedstawiano, jako rzecz blizkiej męża, jak to zawsze w niedzielę zwy- 
przyszłości, wszystkie te pamiętne fakta | kłam czynić. Gdy wróciłam, księdza 
widocznie zapomniane są przez księcia już nie było. Poszłam do mojej 8y- 
Bismarck'a lub uważane za dro"new po- | sialni, pomodliłam się i noszłam spać. 
równaniu z okropnym wypadki?m, jak | |Rozebrała mnie pokojówka Anna, po- 
rozgłoszenie epizodu z traktate. paryz- | czem poszła na kolacyę, wróciła wkrót - 
kim. Lecz cesarz Fryderyk pamiętał i|ce na powrót, zgasiła świecę i poło- 
zupełnie jasno orzekł w pamiętnikach, | żyła się spać pod piecem. 

że Nienicy zwycięztwo nad Francyą za-| Dnia 30-go lipca o 6-ej rano obu- 
wdzięczają poparciu naszemu 1 naszej | dziłam się. Wedle zwyczaju nie wsta- 
przyjażni. Żaś książe Bismarck i o tem |wałam, bo lubiałam w łóżku pić her- 
zapomina, twierdząc w mowach parla- | batę i załatwiać różne interesa. Przy- 
mentarnyel, że Niemcy dawno zapłaci- | szedł też Kalinowski, któremu chodzi- 
ły ostatecznie Rosyi swój dług wekslo-||o o łąkę, przyszedł murarz po na- 


wy (a no! zapłaciły —trójprzymierzem i |rzędzia. Poczem wstałam i poszłam 
temu podobnemi usługami). do kur. Między 8-mą a 9-tą, kucharz 
„Cesarz Fryderyk nie żyje; pokój Eu- į doniósł mi, że ksiądz nie pił jeszcze 
ropy wspiera potężna dłoń księcia Bis-|kawy. Kazałam kuchcikowi odnieść 
marck'a,—nie przewidujemy tedy zawi-| kawę do mieszkania. Po chwili wra- 
kłań międzynarodowych. ca Władysław kuchcik i powiada, że 
„Niech sobie jeździ książe Battenber- |q księdza zaszło coś strasznego, że 
ski do Wiednia; uspokójmy się: intere | ksiądz krwią zalany i t« 5. Udałam 
sa Rosyi nie: poniosą szkody”. się natychmiast do księdza i tu przed- 
SE | stawili się okropny widok. 
KRONIKA 5 ĄDÓW A, Tu opisuje Strzelecka znany czytel- 
THN kom epizod. Zmieszana i przerażona 
. , wybiegłam z mieszkania do kuchni. 
W dniu wczorajszym pierwszy wy- | Kazałam sobie podać wody. Tymeza- 
dział kryminalny sądu okręgowego w |sem w całem obejściu powstało zamie- 
Warszawie, sądził sprawę o dyffamacyę, |szanie. Wszyscy obecni pośpieszyli do 
wytoczoną przez p. Józefa Klimaszew- | mieszkania księdza i ja razem z mo- 
skiego, przeciwko Franciszkowi Olszew-|jemi dziewczętami. Na nasze pytania 
Skiemu, redaktorowi ,/Kuryera War-|ksiądz odpowiedział: „Ot upadłem na 
szawskiego*, Gustawowi Grebethnero- | ziemię i silnie się potłukłem.” Wszy- 
wi, wydawcy tegoż ,„Kuryera „oraz Fe-|scy zaczęli robić rozmaite przypusz- 
liksowi Fryzemu, redaktorowi i wy-|czenia. Ja zrobiłam przypuszczenie, 
«dawcy „Kuryera Porannego." że to apopleksya, ale prości ludzie o- 
P. Klimaszewski w swej skardze do-|becni przytem, zaczęli przekręcać mo- 
magał się ukarania oskarżonych za po-|je słowa na epilepsyę, jak to u pro- 
mieszczenie w Nr. 356b  „Kuryera |stego ludu zwyczajne. Do tego przy- 
Warszawskiego“. z r. 1886 i w Nrze| puszczenia uprawniał mnie fakt, że w 
357 „Kuryera Porannego“ tegoż roku, |lutym r. z. podczas mojej nieohecności 
artykułu p. t. „Otrucie', gdzie powie-|w Kakizowie, miał ksiądz taki atak. 
dziano, „że Kazimierz Wróblewski, fel-! W tym zamęcie usłyszałam, że służą- 


ia żądaniu Rosyi, któremu sięjezer osad rolnych w Studzieńcu, od- 
e sprzeciwiali. Co się tyczy | wiedziwszy Maryę i Kamillę Klimaszew - 
Rosyi i ówczesnego kierownictwa poli |skie w Skierniewicach, wypił u nich 
zewnętrznej, księcia Gorcza - | szklankę herbaty, i zaledwie powrócił 


cy Michał, dawał dyspozycye koszenia| Gdy już część kapitałów ukryłam u 
trawy do podoju. Rozsyłał on wszyst- | siebie, powiada oskarżona, zapytał mnie 
kich w rozmaite odległe strony; ja |ksiądz w kilka dni później, czy jego 
cheąc mieć ludzi w takim wypadxu | kapitały są w bezpiecznem miejscu? 
pod ręką, poleciłam, aby trawy uko-| Potwierdziłam to, — a na dalsze pyta- 
szono w najbliższem otoczeniu. nie, czy wszystkie zabrałam kapitały, 

Skoszono ją więc pod oknami księ- | odpowiedziałam, że nie wieo. Niewiem 
dza. Natychmiast też posłałam po sy- | bowiem, gdzie ksiądz pochowałeś pa- 
na. Qłdy przyjechał, opowiedziałam | piery—a ja nie mogę się schylać i szu- 
krótko, eo zaszło. Być może, iż w po-|kać po dalszych kryjówkach. W kilka 
gadance gorączkowej wtrąciłam tu i|dni potem, wręczyłam księdzu Kvólie- 
owdzie, jak to jest moim zwyczajem, | kiemu klucz, który mi dał 30-go lipca 
słówko francuzkie; ale rozmowa to-|ks, Tchórznicki. Uczyniłam to zaś z 
czyła się wyłącznie w języku polskim. | następującego powodu: Ten klacz o- 
Chodziło głównie o to, kto wobec wy-|twierał szafę i komodę. W komodzie 
padku ma księdza pielęgnować? Ura-| była bielizna księdza. Ja wyjeżdżałam 
dziliśmy, że Kalinowscy. Z nimi też|na kilka dni do Lwowa; wtym czasie 
i z synem weszliśmy powtórnie do po: | mogła zajść potrzeba zmiany bielizny, 
koju księdza. Syn zapytał księdza, |a w czasie mojej nieobecności można ją 
co się stało? Ksiądz odpowiedział: było wydobyć; oddałam klucz księdzu 
„Spadłem z łóżka, potłukłem się i za- | Królickiemu, do którego ks. Tchórznie- 
biłem się.” ki miał wielkie zaufanie. 

Dalej opowiada p. Strzelecka spra-| Na tem zakończyła się obrona pani 
wę sprowadzenia lekarza zgodnie z o-| Strzeleckiej — a rozprawy odroszono 
powiadaniem ;swego syna i dodaje: Po| do dnia następnego. 
wyjeździe Olesia, ksiądz zaczął mnie| Cały trzeci dzień rozprawy (19 0. m.) 
prosić, abym zrobiła porządek. Usłu-| poświęcony był dalszemu badaniu p. 
chałam go i popełniłam niedorzeczność; | Maryi Strzeleckiej 
lecz i w całej tej sprawie popełniłam| Strzelecka zeznaje, Że dnia 20 sier- 
szereg niedorzeczności, wierząc słowom | pnia r. z., razem z synem i pokojówką 
księdza, że to prosty wypadek potłu- | bawiła we Lwowie, dokąd przyjechała 
czenia i nie przypuszczając na chwilę, | na wezwanie adwokata w sprawach pie- 
że tu zaszła zbrodnia. Zarządziłam więc | niężnych; 21-go sierpnia była z powro- 
wymycie podłogi, umyłam księdzu |tem w Kukizowie i zawiadomiła bawią- 
twarz sama, kazałam włożyć na nie-| cego tam sędziego śledczego, Że znacz- 
go świeżą bieliznę, wyprać koszulę i|ne kapitały ks. Tehórznickiego posiada 
poszłam urządzić ów „lokal komisyj:|w swem przechowaniu, a to dla tego, 
ny“ na przyjęcie lekarza Dopiero kie- | że tegoż dnia około południa zawezwał 
dy dr. Schmidt zaczął oglądać chorego, | mnie ksiądz przez Kalinowskiego do sie- 
zauważyłam sama, że rany na ciele| bie i oświadczył. „,Męczą mnie już od 
księdza pochodzą z zamachu zbrodni-|3-ch tygodni o te książeczki oszczędno- 
czego. Pozostając jednak pod wraże-|ści. Nie wiem co mam zrobić? Czy po- 
niem słów księdza, być może, iż w cią-| wiedzieć, czy nie? Co pani radzi? Na 
gu pogadanki z dr. Schmidtem, który | to odpowiedziałam: Trzeba prawdę po- 
zauważył, że trzeba o wypadku zawia- | wiedzieć, że ksiądz dałeś mi klucz i ka- 
domić władzę, powiedziałam, że po co|załeś wszystko zabrać i przechować. 
o tem zawiadamiać władzę, ściągać ko-| Gdy się ksiądz na to zgodził, zaprosi- 
misyę i t. p.? co wszystko na wsi jest|łam sędziego do wysłuchania zeznań 
rzeczą wielce niemiłą. Gdy jednak dr. | księdza, który tak oświadczył w obęc 
Sehmidt stanowczo oświadczył, Że nie | sędziego: Kluczyk dałem p. Strzeleckiej, 
ma mowy o wypadku, lecz mamy do|ażeby przechowała pieniądze, jak to już 
czynienia ze zbrodnią, kazałam sama |nieraz robiła, bo mam do niej najzu- 
syuowi jechać do Lwowa i zawiado- | pełniejsze zaufanie. Po tych słowach 
mić władzę, co też uczynił. księdza, uczyniłam swoje zeznania, spi- 

Ale jeszcze przed odjazdem syna |sane do protokółu i wręczyłam w swo- 
przysłał ksiądz Kalinowski z oświad- | jem mieszkaniu sędziemu pakiet z ka- 
czeniem, że chce się widzieć ze mną. | pitałami księdza. Po spisaniu wszyst- 
To było pierwszą poszlaką, że istotnie | kich efektów, podpisałam protokół —a 
ktoś obcy tu gospodarował. Przy bliż- | sędzia zapytał mnie, czy chcę także za- 
szem rozpatrzeniu, okazało się dopiero |strzedz sobie prawo własności do tych 
teraz, że braknie rozmaitych rzeczy, o | efektów? Odskoczyłam na tę propozy- 
czem dotychczas nikt nie wiedział. Wo- | cyę, ale sędzia zaaważył, że w tem nie 
bec tego faktu, prosił ksiądz, abym |ma nie złego. Wytłumaczyłam sobie 
wydaliła z mieszkania wszystkich, wy-|tę propozycyą tak: Ksiądz dał mi do 
jęła z szuflady 150 for. iz tego dała | przichowania swoje kapitały, ja za je- 
25 florenów dr. Schmidtowi. Spełniłam | go zezwoleniem zdradziłam tajemnicę, 
to życzenie, wydaliłam obecnych i za- | że te kapitały są w mojem przechowa- 
częłam szukać pieniędzy we wskaza- | niu i oddaję je sędziemu. Myślałam te- 
nem miejscu. Lecz ich nie znalazłam. | dy, że te same kapitały kiedyś w czasie 
Wówczas ksiądz wstał z łóżka, przy- | właściwym będą mi zwrócone przez sąd, 
szedł do mnie do drugiego pokoju, wy- | a ja oddam je właściweiau właścicielo- 
jał z szuflady, w której bezskutecznie | wi t. j. księdzu. 
szukałam, 157 flor: i wręczył mi je. „Sądziłam więc, że to jest tylko ezcza 

Oskarżenie nie wierzy w to, że ksiądz | formalność, której potrzeba dopełnić i 
wstał. Tymczasem są świadkowie, któ: | podpisałem tę gklauzulę! Że dalej nie 
rzy widzieli księdza zaraz po wypadku | wszystkie kapitały księdza n mnie prze- 
zupełnie ubranego, siedzącego na ka- | chowane sędziemu wtedy wydałam, to 
napie. Wszakże w tej pozycyi 31-go |z tego powodu, że po prostu zapomnią- 
lipca zastał go sędzia i odebrał od nie-|łam, iź prócz zawiniątka z effektami, 
gow tej pozycyi przysięgę. Po odjeź- | mam jeszcze w przechowaniu 200 tala- 
dzie syna, któremu dałam część tych |rów i27 dukatów. Dopiero po odjeż- 
pieniędzy i dra Schmidta, którego syn | dzie sędziego tegoż dnia zajrzawszy do 
zapłacił we Lwowie, zawołał mnie | skrzynki, spostrzegłam owe, pieniądze. 
ksiądz do siebie i tu poufnie, kazał mi| Skoro tedy sędzia 23-go sierpnia po- 
z nocnej szafki wyjąć klucz, otworzyć | wrócił do Kukizowa, oddałam mu i te 
komode, wybrać z niej przechowane | monety. 
tam kapitały i u siebie przechować. Tu| Na zarzut, że od 30-go lipca do 21-20 
opowiada Strzelecka dosłownie, jak w | sierpnia nie wspomniałam nikomu, że 
akcie oskarżenia podano, kiedy, w któ- | mam u siebie pieniądze księdza, odpo- 
rym dniu i jak przenosiła te kapitały | wiadam, że ze słów księdza przy wrę- 
do lokalu komisyjnego, a ztamtąd do | czaniu mi klucza i poleceniu przechowa- 
swego mieszkania. nia pieniędzy, nabrałam przekonania, iż 

W tych zeznaniach nie zmieniła ani | chodzi mu o zachowanie tajemnicy, że 
! Słowa. w ogóle posiada jakiś majątek; krył się 
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Wszystkie poważniejsze składy to- 
warów kolonjalnych i spożywczych za- 
opatrzone są w Makarony w paczkach 
fs 1 t/a funtowych z etykietami firmy: 


n z tem przed każdym i zawsze. I da- 
„wniej nieraz. przechowywałam u siebie 
„pieniądze księdza i nikomu. nic o tem 
- pie mówiłam, raz dla uszanowania woli 
"Księdza, powtóre, aby mnie nie napad- 
«mięto, gdyby wiedziano, że mam cudze 


Cena żyta spadła w Berlinie o 1/, 
we Wrocławiu o I'm. í emy 

W" Wiedniu pszenica drożej, soj 

Zapasy * kontrolowane pszenicy w, Sta. 
nach Zjednoczonych w tygodniu ubiegł e 
zmniejszyły się o 900,000 buszli i wyno. 
szą obecnie 36,596,870 buszli, w tymże 


Anglia na wyspach Samoa, pozostaje 

neutralną. Niemcy zająć . miały tę] 
grupę, Anglia zaś wyspy Tonga i Ha- 

wań. 


pieniądze. Sam ksiądz od chwili wy- 
„padku do 21-go sierpnia, nikomu o pie- 
miadzach nie wspomniał. Skoro tedy 
sam ksiądz nie chciał zdradzać tajemni- 
cy, jakimże prawem ja to miałam czy- 
mić? Zresztą komu się miałam zwie- 
rzać? Sędziemu nie, bo mnie o to nie 
pytał; krewnym nie, boich nie było; 
„przed siostrą Kielanowską także nie, bo 
„ Kielanowska właśnie przestrzegała mnie 
„mieraz, abym księdzu nie ufała i pienię- 
„dzy jego w przechowanie nie brała, bo 
„kiedyś da mi się to we znaki. Powie- 
adziałam, że nieraz przechowy wałam pie- 
niądze księdza u siebie. ltak, 18-go 
czerwca 1885 roku — dał mi ksiądz do 
przechowania znaczną kwotę. Cv i ile, 
nie wiem, bo między nami było takie 
zaufanie, że bez rachunku odbierałam i 
eddawałam te depozyty. Dziś dopiero 
widzę, że to było lekkomyślnością kez 
granic; nie wiedziałam, że przyjdzie mi 
Sie kiedyś bronić z tak ciężkich zarzu- 
tów. W nocy w roku 1685- ktoś okradł 
ks'ędza. Przy spogobności opowiadałam 
wynowi, jak to niezwykły przypadek, że 
na kilka godzin przed kradzieżą prze- 
cuował u mnie swoje kapitały. Po 2-ch 
czy 3-ch miesiącach zwróciłam księdzu 
ten denozyt. 

Ze w dniu 30-em lipca nie zabrałam 
"wszystkich kapitałów, lecz wybrałam 
tylko cfekta na okaziciela, pozostawia- 
jąc effekta na nazwizko księdza, to od- 
powiadam, że między effektami pozo- 
stawionemi są także opiewające na o- 
kaziciela i odwrotnie. Ale będąc chro- 
mą, ułomrą i pie mogąc się schylać, nie 
mogłam przeszukiwać dolnych kryju 
wek. Ślady krwi w biurku sam ksiądz 
już wyjaśnił. Zawsze sam trzęsącą się 
ręką golit i krwawił się, kiwawiąc pal- 
cami biurko, przy którem się golił. Wa- 
łał w ten sposób ornaty i obrazki przy 
mszy. Poświadczy to ks. Królicki. 

Nie myślałam nigdy o tem, aby ksiądz 
nam zapisywał swój majątek, a tem 
mniej mówiłam mu o tem. Raz tylko po- 
życzałsm od księdza na skrypt 2,000 
złr., a dług oddałam po 2-ch miesiącach. 
Dla Olesia zaciągałam u księdza dro- 
bniejsze długiioddawałam je sama. Nie 
mi nie wisdomo, aby ksiądz miał zamiar 
przenieść się do Pijanowic; nie wiem 
też, aby zamierzał obliczać się zemną, 
to do rzekomych moich długów u niego 
zaciągniętych. Byż może, iż chciał się 
w innej sprawie obiczyć. 

Oto sprowadzając się do dworu o- 
świadczył, że będzie płacił miesięcznie 
za utrzymanie 20 złr. Nie chciałam na 
to przystać, bo chciałam dać księdzu 
przytułek bezpłatnie, ale on znowu te- 
go nie chciał. Stanęło więc na tem, że 
miał płacić 20 złr. miesięcznie, ale do 
tej chwili nie nie zapłacił. Może więc w 
tym kierunku chciał się obliczyć. 

Tu jeden z sędziów przysięgłych 
zapytał: W ciągu 3 dniowej rozprawy 
widzimy, że pani nie może podnieść 
mię z miejsca. Jaki jest tego powód? 
Strzelecka odpowiada, że cd lat kilku 
cierpi bóle w krzyżach i tylko z wy- 
sileniem może peraszać nogami i z 
wielką trudnością może podnieść się 
2 krzesła. Dla tego nie może jeździć 
koleją, a do powozu może wsiąść tyl- 
ko przy pomocy służby i krzesła; nie 
może również tama ubierać się i roz- 
bierać, w tem jest jej zawsze pomoc- 
na pokojówka, która sypia w jej sy- 

.pialni. 

Na tem zakończono trzeci dzień roz- 
praw, które budzą powszechne zainte- 
TEG0OWANIE. 


„Warszawska Parowa Fabryka' Maka- 
ranów L. Krzymuskiego, ul. Waliców Nr. 
15“, i za dobroć tylko takich — jako rze- 
czywiście własnego produktu— fabryka 
odpowiada. 


TELEGRAMMY — 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH," 


Petersburg, 24 stycznia (Tel. 
Ag. Pół.) „Grażdanin” donosi, iż do 
rady państwa wniesiono projekt kilku 
ważniejszych zmian w przepisach o han- 
dlu wyrobami tytuniowemi. Pomiędzy 
ipnemi zamierzono wprowadzić pośred- 
nią banderolę pomiędzy l-ym a 2-im 
gatunkiem, przyczem jednocześnie ma 
być podwyższona cena tych gatunków. 
Dla cygar średnich gatunków również 
zamierzono ustanowić nową banderolę 
pośrednią. Nadto postanowiono obni- 
żyć o 20% cło od tytuniu amerykań- 
skiego. 


Nioskwa, Z5stycz. (Tel. Ag. Pół.). | 


Z powoda wczorajszego artykułu po- 
mieszczonego przez Liwa Tołstoja w 
„Moskiewskich Wiedomostiach*, o nie- 
właściwości obchodzenia dnia 12 stycz- 
nia obiadami i orgiami, kółko byłych 
studentów oświadczyło dziś w tej samej 
gazecie, że „swoi ludzie“ przybyli na 
obiad, oddają swoje na to składki na 
rzecz studentów niezamożnych i wzy- 
wają innych, aby poszli także za tym 
przykładem. 

Petersburg, 25 stycznia. (Tel. 
Agen. Pół.. Rozpoczęto sprawę adwo- 
kata przysięgłego Zwiezdoczetowa łącz- 
nie z którym oddano pod sąd jego żo 
nę i pomocnika Drefleau. Ze świadków 
128, stawiło się 78. Rozprawy potrwa. 
ją tydzień cały. Przewodniczy prezes 
sądu Kobylski. Oskarża towarzysz pro- 
kuratora Reinboth. 

Pary z, 25 stycznia. (Tel 4g. Fół.). 
Bank francuzki obniżył stopę dyskon- 
tową z 4 na 3", procentów. 

Londyn, 25 stycznia. (Tel. Ag 
Fół.). Bank londyński obniżył dyskonto 
z 4 na 3!/ą procentów. 

Wieden, 25 stycznia. ;(7e/. Ag. 
Pół. ). Zmiana położenia politycznego o 
jakiej rozprawiano w kołach dyploma- 
tycznych, wychodzi na jaw coraz wi- 
doczniej. Że Rosya pragnie pokoju, 
przyznają to wszyscy bezwzględnie, w 
polityce zaś austryackiej znać widocz- 
ne dążenie ku pokojowemu uładzeniu 
nieporozumień pomiędzy Rosyą a Au- 
stro- Węgrami. Poglądy te oddziałały 
w pewnej mierze na tok rozpraw nad 
nowem prawem wojskowem w węgier- 
skiej Izbie sejmowej. 

Paryz 24 stycz. (T. Ag. Pół.) Do- 
niesienia dzienników, jakoby księciu 
Aumale pozwolono na powrót do Fran- 
cyi, nie mają uzasadnionej podstawy. 
Waszyngton 24 stycznia. (Tel. 
Ag. Pół.). Konsul amerykański na 
wyspach Samoa, Sevel], oświadczył w 
wydziale senatu dla; spraw zagraaicz= 
nych, że konsul angielski w Samoa 
od trzech»lat postępuje solidarnie z 
niemieckim. Pomiędzy Anglia i Niem-| 


Odpowiedzi Redakcyi. 

Pant T. M... Włościanie przywożący 
wyroby swe na targ za Żelazną Bramą, 
sprzedają je w pobliżu koszar Mirowskich 
1 w Gościnnym Dworze, naczynia kuchen- 
ne na Zimnej, koszykarsF'e— pomiędzy Go- 
ściunym Dworem a ulicą Przechodnią. 
Sprzedaż odbywa się w piątki od samego 
rana. Nadto nabyć można niektóre wyroby 
włościańskie w jednym ze sklepów przy 
ulicy Przechodniej. 


|eami istnieje umowa, na mocy której 


— Lekarz-Dta B. Chwaćt 
Marszałkowska 139. Przyjmuje cho- 
rych od 12-ej do 6-ej po poł. Do połu- 
dnia odwiedza chorych w ich mieszka- 
niach. 203 

— JDywany strzyżone gładkie, 

EEE wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, serwety tanie, kołdry, cerata, 
me eniaj w fabrycznym 
suładzie Kiltynowicza, 
Aazowiecka 16, wprost E 
rywakńskiej. 19 


— W ambulatorynm szpitala ś-go 
Ducha, przychodzącym chorym udzie- 
lać będzie porady lekarskiej, ordyna- 


| tor dr. Sokołowski, zamiast dwa razy, 


trzy razy na tydzień, t. j. w ponie- 
działki, środy i piątki, od godziny 10 
do 11 rano = chorobach gardła, krtani 
NOSA. 


— iuro inioriwacyjne o 
nędzy wyjątkowej, sprawdzonej przez 
siostry miłosierdzia, poleca miłosier- 
dziu publiczności warszawskiej: 

Tamka nr. 35, posiedzenie z dnia 
24 stycznia: 

Nr. 26 Ogrodowa — Tomaszewska 
Emilia, wdowa, chora, dzieci drobnych 
pięcioro. 

Nr. 62 Pańska, Niewiadomska Karo- 


tygodniu r. 1888 zaś wynosiły 42,861,250 
buszli Zapasy kukurydzy zwiększyły. się 
o 1,400,000 buszli 4 wynoszą 13,235;699 
buszli, w r. 1888 zaś: wynosiły 6,677,834 
buszli, 7 

Odesa, 23-go stycania, W dniu dzi. 
siejszym płaciły tutaj, | 


Pszenica : kop. za pud, 
sandomierska biała . od 95 do 110 
ozima żółta. . . « „ 88 „ 110 
ozima czerwona. . „ „ 87 „ 110 
ozima bessarabska . „ 82 , 116 
BIORA S a -on e sa 0 o | da „AI 

ny ró FG | 

Owies . 8... © e 39 50 3 60 

Jęcznień. . « « y 52, 67 


Libawa, 21-go stycznia, Pogoda mroź- 
na. Na tutejszym rynku płacono za pud: 

Żyto słabo: ciężkie (z-gwarancyą 120 f, 

| hol.) 67 do 68 kop., lekkie 651/, do 
66 kop. 

Owies: biały słabo, loco 58—61 kop., 
wyborowy 63—67 k., na dostawę 59—— 
kop., Bzastany (bez ości) niżej, z wagę 
85 f.:,63—631/ą!k., z wagą 90 f.: 65 kop, 
czarny słabo, czarno-pstry od 55 do56 
kop., czarny 60—62 kop. l 

Jęczmień słabo: od 66 do 67- kop. 
wyborowy od 70 do 73 k., pastewny 60— 
61 kop. 

Pszenica piękna — — —, 
— — —, licha ——— kop. 

Hreczka lekka od 76 do — k., 
rąncyą wagi 100 f. 80 — — kop. 

Groch 71 do 78 kop. 

Wyka 80 do 90 kop., lit, 55—70 kop. 

Fazola biała 90—115 kop. 

| Siemie lniane: słabo, 117—130 k. 
|  Makuchy lniane 48—102 kop. 
| Otręby pszenne 53 do 59 kop. 

Konopie 96—97 kop. 

Lnica 110—115 kop. 

Dowóz w dniu 16 i 17 stycznis wynosił 


średnia 


Z gwe- 


lina, mąż nieobecny, dzieci drobnych 280 wag. żyta, 5l wag. jęczmienia, 897 


pięcioro, matka chora. 

Nr. 4 Wronia, Ostrowicz Krystyna, 
mąż ciężko chory, dzieci drobnych 
CZWOTO. 


wag. owsa, 638 wag. różnych zbóż, 


Gdańsk, 22 stycznia, (Wilczewski i Sp.) 
Pogoda: w nocy mróz we dnie odwilż, 


Nr. 93 Leszno, Wnorowska Justy-| Wiatr połędniowo-zachodni, 


na, mąż eiężko chory, dzieci drobnych 
troje. 


mąż sparaliżowany, dzieci drobnych 
dwoje. 

Nr. 47 Piwna, Fuks Józef, sparaliżo- 
wany, matka ciężko chora. 

Nr. 28 Żytnia, Łubnicka Weronika, 
wdowa, dzieci drobnych troje. 

Nr. 30 Sto-Jerska, Dawid Ilżycer, 
chory, dzieci drobnych siedmioro. 

Nr. 2 Kościelna, Han Franciszek, 
żona ciężko chora, dzieci drobnych pię- 
cioro chorych. 

Nr. 12 Krzywe-Koło, Piltowska An- 
Da, wdowa, dzieci drobnych troje. 

Nr.51 Dobra, Biała Rozalia, wdowa 
chora, dzieci drobnych pięcioro. 

Nr. 3 Gęsta, Brzozowska Marya, 
wdowa, dzieci drobnych czworo. 

Nr. 47 Tamka, Małecka Stanisława, 
mąż chory, dzieci drobnych czworo. 

Nr. 49 Solec, Precz Anna, mąż cho- 
ry obłożnie, dzieci drobnych troje. 

N. 54 Solec, Starzycki Józef, chory 
ciężko, żona chora, dzieci drobnych 
dwoje. 

BC|__ e O a CO] 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy. i informacyjny. 


Wczorajszy dzień przyniósł nam nową 
zniżkę cen zboża w -Ameryce i w Niem- 
czech, 

W Nowym Yorku pszenica staniała o 
1'/, centa na buszlu, w Niemezech o 
1—1 m, 


Pszenicn: krajowa spokojnie, bez zmiany, 
Na tranzytową usposobienie słabe i plae 


Nr. 57. Grzybowska, Szendla Grelberd | cono już zaledwie ostatnie ceny. 


Polska tranz. ścienista 123/38 f. 115 ms, 
pstra 122 f. 129 m, 120 f. 180 m, 
szklista 121 f. 126 m., jasno-pstra 12/89 
f.. 140 m., biała 124 f. 148 m., wysoko- 
pstra szklista 131 f. 151 m. za tonę. 

Ruska: tranz. pstra 124 f. 128m., jamo 
pstra 120 f. 132 m., wyso-ko-pstra 129 
f. 124 m.. biała 119 f. 133 m., 122 f. 
142 m., 128 f. 145 m., czerwona nieczy- 
sta 125 f. 128 m., czerwona 123/4 f. 123 
m., czerwona w ładnym kolorze 122 f. 
124 m. za tonę. 

Terminy: kwiecień-maj tranz. 142 neg. 
maj-CZ6rwacu wang, 143/, żąd,, 143 m, 
pł,  czerwiec-lipiec trana. 1451/, żąd. 
145'/ą m. pł,, wrzesień-październik tranz- 
1431/, żąd m. 

Cena regul.: krajowa 177 m., tranz 
138 m, 

Żyto bez zmiany. Krajowe bez obxntu. 
Huskie tranz, 123 i 124 f. 85 m. za 1 
f. i tonę. j 

Terminy : kwiecień-maj dolnopolskie 
95 m., tranz.: 931/. m., maj-czerwiec 'dol- 
nopolskie 97 m., tranz. 95 m. 

Cena regul.: krajowe 140 m., dolnopol- 
skie 90 m., tranz. 85 m. 

Jęczmień ruski tranz., 104 f. 82'm., 
107 f. 84 m., 112 f. 90 m., 110i 111 f 
91 m., 113/4 f, 92 m., 114/5 £ 95m. 
jasny 113/4 i 115 f. 102 m. za tonę. * 

Groch ruski trans, warzelny 109 m. 
za tonę, , 

Wyka polska trans, trochę nieczysta 


122 m, za tonę. 


j 


O 


139, 124 m, za tongi. 
Otręby pszenne: grube 
2.62!/a m. Za 50 kg. : 
Wrocław 23-go stycznia, Pszenica bia- 

la 165—182 m, żołła 165—181 m. 
Żyto loco 143—154 m., na dosta 
wę: styczeń 156.00; kwiecień-maj 156.00 


Fasola końska polska rang, „nieczy sta Hat k: WT 4 seryi 4 98— —,— 


3.80 m., miałkie 


wrk. | | 

Jęczmień: 117—156m, 

Owies 129—185 m. 

Groch 125—155 m. 

Wszystko za 1,000 kg. 

Olej rzepakowy: styczeń 61.00 m, za 
100 kg. 4 | 

Spirytus spokojnie, „bez podatku, na 
styczeń 61.20 m. i -31.50 m. wa 100 li. 

Berfin 23-go stycznia, Pszenica (żółta) 
kwiecień-maj 198.00 m. | 

: kwiecień-maj 150.25 m., maj- 

oserwiec 165.50 m. . 

Owies: kwiecisń-maj 189.70 m. ss 
tong. | | ir 

Olaj rzepiowy kwiecień-maj 59.00 m. 
aa maj-czerwiec —— m, 
Wiedeń, 22 stycznia. Pszenica: płaco- 
ao na wiosnę fi. 7 o. 83. 

Żyto na wiosnę fl. 6 o. 15 za 100 kg. 


Nowy - York, 22-go stycznia, Pzzenica, 
ozórwona ozima loco 973/, C. styczeń 
958/, c., maj 100'/, e. 

Kukarrdza 45!) c., mąka 3 d. 30 e. ma 
buszel, 


OQkowita: 
 „Rektyfikacya warszawska” płaci w ty- 
godniu bieżącym za wiadro 100? okowity | 
z akcyzą 10.35 rs. 


. Cema okowity z dnia 24 stycznia. 
Hurt. skł, wiadr. 8203—8234 267—268 
Pojed. szynk. w. 8320—8357 271—272 
| 20/, 2 dod. 

18%, z akcyzą po 9*;4*/p. 
Stosunek garnca do wiadra 100 — 807 ;;,. 


Hamburg, 22 stycznia. Spirytus spokoj, 

Notowano za hektolitr włącznie z beos- 
ką kontraktową na styczeń-luty 20*/, m., 
luty-marzec 203/, m., kwiec.-maj 21*/; m., 
maj-czerwiec 213/, m. 


TRASE z "PTZ a o JE BRE Ą 


-Kurs Gieldy Warszawskiej 


z dnia 24 b. m. 1888 r. 


| Weksle. żądano płac. 
Berlin z d.t 2d. 100m. . . « —;+— 
„ zk, t. 2 d. 100 m. (156'/ą). 46,95 
Inne niem. m. B. d. t. 2 d. 100 m. — — 
PI 33 99 k, t. 2 d. 100 m. UE cba 
Londyn z d.t.Bm.1 D. , . . 9,49 —-— 
n z.k 3m.lŻŹ. . . . y= == 
Parż z.d. t. 10 d. 100 fr. . 
d. 100 fr. 
e 8 d. 100 f. a a e F T =" 

lg 8 k: £.4 Q. 100 A. (18114) 79.15 —,— 
Petersburg z d. t. 8 d. 100 rs. . —,— —,— 


Papiery Państwowe. 
A (za 100 rs.) A 
Visty Likwid. Król. Pols. duże 8575 —,— 


È, małe 85,45 ~,~ 
Hoye. poż. Wsch. 1 em. 100 rs. ać m 


y A „ em. 100 rs. 97,50 —;=— 
SE, - ” m 8 em. 100 TS, e ze CY Fe 
Rosyje. poż. Prem. z 1864 r. 1 em. =- =m 
R vw, »„ 2z1886r.2em, —— ~,~ 
Bilety Banka Państwa Ros. 1 em. —,— ~- 
„tw n » p AE. —>— mm 
yt; n » » „| em, —— M 
a s em. =m =m 
Bonta kolejowa. Ser zalaghelncg, faha =y 
As pożyczka wewnętrz. z r. 1887-8225 —;— 
Ea” ` „małe —,— —;— 

lety Zast. Ziemskie 1 s. lit. AB 95,40 —,— 
w" n n małe —y— jm 
PRAW |» 5 28. it. A —— ~m 

F, eiin aaraa ite B = m, > 
wj » n małe —,— =,- 

Mówiy n 88. lit. A 93,60 ~;~ 
wm n 99 8 8. lit. Pr a — a afi 

k n 33 Małe — — my 
, „9 38 r 4 8. lit. A = e he == 

” » M = s -A s, iit. B —— z sm 


małe —, — ir 
5 B. lit. AB G* 7 RE 
małe — — —, — 


— * : 
SE 


Ark » ps 
y ‘Listy Zast m. Warszawy sery 1 94,60 —,— 


m p nu 


seryi 2 98,85 


JASKI geryi 6 89— —,— 
Obligi m. Warszawy duże ,  . —— —- 
„” n » male.. PF 94 50 z 
Listy Zastawne m. Kodzi ser. 1 . 92,75 —,— 
» D mn 29 2 .92,— =~; 
r m w » 2 ° 92,50 Hy" 
» s » _» w» "EE eg 
n ła m „Kalisza e e e r W wasń 
| y m Lublina e a. 100,— "RE c 
9 m m P ocka T e yp oo io 
isty Zast. B. T. Wz. Kr. Ziema. —;— —,— 


Wileńskie Ziem. dł. te —,— 


2 9 W" 
» l) a] 9 -be == ~ 
Wartość kuponu z potr. 5°/, 
Listów Zastawnych nowych . . 42,2 
LJ Zastaw. m. Warszawy. 149,1 
95 93 Me Łodzi, „;. e « 108.5. 
n --/Kakwidacyjnych. . . 54.9 
Pożyczka premiowa 1-ej emisyi . 18,2 
p 39 9-8] emisyi O 171,5 
Monety. i Banknoty. 


Lmperyaly, Półimp. (1 em. n urs. n. nieurz. 
s d. 17 grudnia 1885 r.) = 
Półimperyały stare . . 


Marki Niemieckie . . . — 463; 
Austryackie banknoty. . — 783% 
Franki e . w . a a e — 872/ą 
Wartość rubla kred. w złecie — 66 
Kupony oelne > . Ait — 160 


WYKAZ DEPESZ 
otrzymanych przez warszawską centralną 
stacyę telegraficzną a nie doręczonych 

adresantom-z powodu złych adresów. 


Zkąd: Komu: 
Z Mohilewa Gub. Gerszen Lewin 
Z Odessy Taabenfeld Sei- 
dler 
Z Sosnowio F'rubelsztejnowi 
Z Kijowa Bracia Rephon 
Z Berlina Maurycy 
Z Petersburga Adwokat Lewin 
Z Łodzi Agiszów 
Z, Porzecza Serwaciński 
Z Kopciowa Hofmanowi 
Z Bzina Wichert 
Z Grójca Cieśliński 
Z Kie!c Piwowarski 
Z Opatowa Ajzensztadt 
Z Ekaterynodara D, Finkelbleh 
Z Berdyczewa Berensztejn 
Z Kopcewicz Jeleńskiej 
Z Kutna Łapiński 
Z Rewla Anna 
Z Batuma Fogelson 
Z Iwangoroda Roszrer 
Z Wilna Szczerbowiez 
Z Petersburga Neumzns 
Z Władykaukazu Erenfrin 
Z Lublina Rychlicki 
Z Pogorelcy Cyrkin 
Z Suwałk Bloch Nalewki 
Z Brześcia Centr. Perlic 
Z Słonima Szteinberg 
Z Medyolanu Burdzyński 


UWAGA. Osoby, życzące odebrać któ- 
rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le- 
gitymaeyi. 


EJ PZK „| e 


Dnia 25 stycznia. 


Keatr Wielki. 
HDzi8: „Uriel Acosta. 


pcemm * 


sel). 
Niedziela: „Paa Twardowski.* 


epic CE E - SAR | RE | |. IK WD D YCIA A ae 


Teatr iozmaitoegci. 


Dzis: „Guzik,* „Z rozpaczy” i| 


„Biały goździk.* 
Jutro: „Chamillae* (pierwszy raz). 
Niedziela: „„Chamillac.* 


Keatr Mały 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej) 
WziS:$,, Córka pani Angót.* 
Jutro: „U ciotuni* i „Grube ryby.“ 
Niedziela: „„Życie paryzkie.* 


Początek przedstawień o godzinie d 


7vą wieczorem. 
gale redutowe. 


Niedzieia, dnia 27-go b. m.: Czwar: 4 


ta maskarada, 


Skandynawski Cyri 


'wykwintnością suknie balowa i wizytowa, 
„Oraz podejmuję się całkowitych w:praw tak 


Jutro: „Aida“ (występ. panny ; Rus- * 


W-OGRZEWANY GYRKU-| 22 "2 
pezy ulicy Ordynackiej > 


„c zest p PP 


P. BUSCH. 


Wystep M-r Alfredo z Paryża, ze swoim | FR 
tajemniczym globusem sensacyjna nowość. | SE 
„Sen“ wielka pantomina. w 2 aktach 14 o-| £E ©. 
brazach, układu ¿ani Basch. Marie Dorć żo- | gi 
kej, Jeu ds tarre, Flora Hodgini polonez na | $E. 
koniu, Atleci Lomberg i Leidner, Cheras-| zj 
mia z wolnei ręki dvrektor. Skoki konkuren= | 24 | - 
eyjne b. angislskich koni. Woltyż akademicki | ŻA 
wyk. wszyscy artyści. Ismael w wyż. szkole | «% 
p. Gaberel. | | JE EE 

Uwaga. W niedzielę o godz. 4 po pa-| ŻĘ. 
ładoiu przedstawie dla dżieci. Ksżda dorosła | S$ 
osoba może wprowadzztć dziecko bszpłatnie. | >% 

PARE PEBIEBĘC ni WE 2. ©OOROREOZE ERO 


/ OGŁOSZENIA. | 
Sukie i Okryć Damskich 


A. RANDEAU 
NIECA ŁA Nr. 14 


przyjmuję i wykonywa z całą elegancyę i 


SZER P 


z własnych jak i powierzonych materyałuw | £ 
po cenie umiarkowanej. rh 


CATE PERG 
Rzadea domu, człowiek młody, [E 
inteligentny 1 energiczny, obznajm:u- $ | * 
ny dokładnie z przepisami policyjne: gl 
mi i sądowemi, p'szukuje z>rząda do- fi 
% mu większego. Próc: świadectw jas $ 
3 najlepszych i rekomendacyj 0869, wyso: $ 
kie stanowisko zajmujących, na źąda I 
nie służyć może gwaranoyą hypoteczną $i 
do wysokości 10,000 ruavli. Adresy z0- 6 
f stawić proszą w kantorze Redakcyi ĝ 
„Dziennika Dla Wszystkich“, Mazur 
wiecxza Nr. 11, dla XK10.,600. 


p 


tanio i gustownia wykonywają sig w uowo 
otworzonym magazynie 


Sióstr Rutowskich 
Nowy-Świat Nr.39. 


Bukiety od rs. 1 kop. 50 do najdroższych. 
Zamówienia na dekoracye, wieńce ete. 


R wne 0 MÓC O ŚŚ 


Kawa hygieniczna mielona 
S. Stanisławski ` 


pod Teatrem, Sklepy spożyvwoze Merkary. 


CENY ZNIŻONE. 


10876—28 


a D. n a 
Pralnia Bielizny 

R | przyjmuje wszelką bieliznę w za- 
kres prania wchodzącą 1 wykony- 
i| wa takową z najświęższą elegaat- 
j|cyą po cenach jak najumiarko- 
Bi |wańszych. Róg Nowego Światu 
=li Brdrnackiej Nr. 14. 1991: 


-oT "— WYDAJ ARIAS BYWA 470 YMM 73% 


a Dla P. 7, Gospodyń 
i więka oszczędność czest 1 pieniędzy 


wyboraa w smaku 


Kawa hygieniczna mielona 


do mleka i śmietanki, w sk!epash ka. 
lonialnych firmy „„Nfeczuryć 


T. Stanisławski, pod Teatrem 
Coma 44 kop. tapt; 


i Metalowych 


a. 


S- | © ZG ZW AZEEWĄ 
4 ; A aia $ D BĘ 
Z. SUCHO WIECK] 
Ww"arszawa, Wiorsbewas a, 
(Hotel Angielski). 
fatąakuje zdolnych Ageontów ss prowinge?, 
Obstelunki na  prowinoyę wysyłają sie 
zazaliczeni rx fporztow em (Nacrvak - 
8 


PYRA SYRIAN 


Pe Ma SA rat ` © + 

] r m (0 
POCO AE TESA T 
anid "m bi. 


| Z. Waśniswski 
KRAWIEC 


SŚwiętokrzyzłka Nr. 4 
agi dom od Nowego Światu 


1 pm 


95—185 


Dr. Wł. Kopytowski 


ordyn. klin. Szpit. św. Łazarza. Choro-- 
{by weneryczne i skórne.--Nowy Świat 
Nr. 39, do 9%, i od 4 — 6. 4L 


w wielkim 


GZ N WSW 5 0ZOWÓWEY TEREN 


kiwoktt, Badowniczy, Lekarz, Kupiec, Fabrykant, 


lub też osoby innych zajęć, mogą za opłatą 
od rs. 25 do 47 rocznie (stosownie do rodza» 
'ja zajęć), zaasekurować 


w Tow. Ubezpieczeń „Rosya”, rs. 10,000, 


ma wypadek mogącej nastąpić Smierci lub 
kalectwa. Poczynając od trzeciego roku ue 
bezpieczenia, premie roczne zmniejsza ją się. 
Ubezpieczenie przyjmuje się także z warun» 
kiem zwrotu wszystkich wniesionych premij 
sukcesorom, lub też samemu ubezpieczone- 
miu po dojsciu tegoż do wieku lat 65. WBliz- 
szych szczegółów udziela Kantor Główny 
Towarzystwa Ubezpieczeń ,‚„Rosya“ (w Pe. 
tersburgu, Wielka-Miorska 18). Jeneralna 
Reprezentacya w Warszawie (Miarszałkow-= 
ska Nr. 144) i Agenci Towarzystwa w mia- 
stach Panstwa. Na (żądanie wysyła się bez- 
płatnie breszury szczegółowe). 


417—170 


= Nie ma bólu zębów. 


kto używa 


kliksir Wielebnych 00. Benedyktynów 


Opactwa w Souiac (Gironde) 
wynsiezionuy 1 “%7 %% przez przeora 
w roku w a w Piotra Boursand 
nagrodzony złotemi medalami w Brukseli 1880 r. 
i w Londynie 1884 r. 


Codzienne użycie kilku kropli tego zbawien- 
nego eliksiru zapobiega próchnieniu zębów, któ- 
rym nadaje alabastrową białość, wzmacnia dziąsła 
i edświeża wybornie usta. Jest to jedyne lekar- 
stwo, które skutecznie leczy ból zębów. 

Oddejemv prawdziwą usługę naszym ozytel- 
nikom, zwracając ich uwagę na ten starożytny i 
użyteczny preparat majlepszy z istnieją- 
cych środków leczuiczych, zapobie» 
gający wszelkim cierpieniem zębów. 


„8 Agent główny 8 E G U EN, Bordeaux 


|PARFUMERIE'QRIZA L.LEGRAND 


207, Rue Saint-Honorć, PARIS 


|oos peerów Perfumy OAZA w stanie stały 
Jasmih d'Espagne. Inieresujący wynalazek paryzki. 


Hśliotrope blano. 12 wysmienitych zapachów 
| Lilas de Mai. W kształcie ołówkow lub pastylek. 


Oriza- Lys Dostatecznem jest lekko potrzeć jaki- 
Jookoy-Club mga kolwiek przedmiot aby natychmiast 
u, przejał się wonią. 
Ostrzegać się należy podrobień. 
Perfumy te sprzedają się w składach 
perfum i u fryzyerów. 


M. 
M. 
H. 
H. 


! 4 Niecała Nr. 8. Borodzicz. 1 


De Śpiewn w kościele św. Antoniego (Po- 


rcgularnie, mogą się zgłosić. 


DYSTYLARNIA PAROWA 


ISCHKEGO I TROSZIA 


w WARSZAWIE (PRAGA) 


POLECA 


WÓDKI Z GWIAZDKĄ. 


Tygodnik Ilustrowany dla Dzieci 


ECZORY RODZINNE 


pod kierunkiem literackim 
Jo MII. Zaiesirie jj. 


Autorki „WIECZORÓW CZWARTKOWYCH“, „DWÓCH SIÓSTR" 
i wielu innych książek dla dzieci i młodzieży. 


Wychodzi i wychodzić będzie w roku następnym 1889, równie jak w bieżącym, 
w formacie powiększonym z dwoma dodatkami, z tych jeden illustrowany dla młodszej 
dziatwy drugi książkowy. Zawiera powieści wyborowe dla młodzieży, które oprawne 
w końcuroku tworzyć będą BIBLOTECZKĘ DOMOWĄ. 

Obok treści nader urozmaiconej utworami utalentowanych autorów i autorek, 
WIECZORY RODZINNE na wzór najlepszych wydawnictw zagranicznych w tym ro- 
dzaju, podeją zadania konkursowe z nagrodami, historyczne i inne, mające na cała. 
rozwijanie umysłu i kształcenie churakteru oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody 
wyznaczają się z książek, albumów, rycin, fotografii i t, p. przedmiotów. 

Na rok przyszły Redakcya zapewniła sobie współpracownictwo p, Zofii Urbanow- 
skiej, outorki „Księżniczki. Z dłuższych powieści drukować będzie: Gniazdo Rodzinne 
przez M, J. Zaleską, opewiadanie dla młodych dziewcząt — Szesnasłoletni Wojewoda, 
powieść z czasów dawniejszych przez Michalinę Grzymała Zielinską, Śpiewnik dzie= 
cinny tejże.—Historya o Rycerzu Percewalu i księżniczce Jaszucie, opowiadanie z dar 
wnych rycerskich czasów przez Zofię Bukowiecką, Dzieci Klanu, przekład z angiel-. 
skiego Teresy Prażmowskiej, oraz w dalszym ciągu Pogadanki Naukowe, Zaleskiej, 
Legendy i Podania dawne Zielińskiej, Podróże po kraju i opisy przygód w innych 
częściach świata. Utwory Henryka Wernicai Bronisławy Porawskiej, autorki ,„Reginki*. 

PRENUMERATA roczną w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju i za granicąy 
rs. 5 — (t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10); stosownie do tej ceng 
opłata półroeznie i kwartalna. 

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do eda kci: 

Warszawa, ulica Mazowiecka Nr. 10. 


omasz Bławat, zegarmistrz, ulica 
T Leszno Nr. 83, dom Dr. K. Neugebauer, 
przyjmuje da naprawy zegary orąz zegarki 
z poręczeniem dwułetniem. 190 


OZ A ZE O RD W 0 OE O TA 


ucharz potrzebuje obowiązku prywat- 
nego. Żórawia Nr. 28, w dystrybncyy. 4 


V Radary Kazimierz POspieszyński. 
Szpitalna 4, w Warszawie, kilkoletna 
współpracownik firmy W-go Modro, przyj" 
muje wszelkie reperacye w zakres zegarmi= 
strzastwa wchodzące, po cenash bardzo nią” 
kich. Gwarancya dwuletnia. 90 


OIrzZedne uczenniee do dżetów AB 


otrzobmy zaraz chłopiec z prowiacyi 
Pa stojarza meblowego. Świętojerzka 28. 
174 


OS W dniu 14 grupnia 1988 
roku z mieszkania skradzione zostały 
dwa kwity depozytowe Dyrekoyi Głównej 
Tow. Kredytowego Ziemskiego ną summ 
rs. 200, z dnia 25 maja (6 czerwca) 1888 r. 

10807 , 10808 


reformackim) amatorzy i amatorki znają- 
cy i nieznający zasady a Życzący uczęszczać 
000 


Kupno i Sprzedaż. 


Katalog Bijou na żądanie przesyła sią darmo. 


i LE) . 
> Paz N » 
A ZIOLA" ` 


was, © = 


t 3 


Zawiercie, wielki wybór. Chodmki, koł- 
dry CK koja a w Głównym Skła- 
dzie Giełżyńskiego. Marszałkowska 137. 2 


ajtamiej zegarki złote, srebrne, stalo- 
we i nikłowe obciągnięte i uregulowane, 
z dwuletniem poręczeniem u zegarmistrza 
M. Pozzi. Nr. 31 Nowy-Świat (róg Chmiel- 
nej) 37 
PS ma wygubienie edocisków, 
bardzo skuteczny. Flakon kop. 30. Sprze- 
daż Tłomackie Nr. 18. Zakład felczerski. 


wany, wszelkie obicia meblowe fabr. 
a £6| D)Zaierc 


Senatorska 12 w b. pełacu Blanka 


Otwarte codziennie od HI z rana do 10 wieczór. 


A: Nadeszły Nowości! 
Trzecia zmiana panoramy! | ———————= 


Kps stare książki, Księgarnia, Dłu- 
ga 20, wprost Soboru. 114 


Historya powszechna. Życie Mojżesza. Staroż, hist. żydów. 
Estera — żona Perskiego cesarza Achaswerusa. 
Mechaniczna figura — naturalnej wielkości, roboty polaka P. Czerwińskiego w Hamburgu. 


Wejście: 30 kop., dzieci 15; w Soboty i Niedziele 20 i 10. 


Oddział anatomiczny AO kop. 


Doniesienia rozmaite. 


Tyrzybłąkała się koza, prawy właści- 
$ ciel za udowodnieniem i zwrotem kosz- 
tów odebrać może. Ulica Żelazne 47, m. 83. 


Numerami "9861 Í 9860 OPetrzone. — A 


także skradziono kwit depozytowy Bank 
Handlowego Warszawskiego z 8-go czerwo% 


4275 A 
1888 r. za Nr. 97g za ogólną sumę rubli 


5,400 na imię Aleksandra Popławskiego wj” 
dane. Ostrzega się zatem, że ktoby te kwity 
posiadał, winien się zgłosić do Dyrekcyi 
Głównej Tow. Kredyt. Ziemskiego i Banka 
Warsz. i złożyć objaśnienie, w jaki sposób” 
wszedł w ich posiadanie. 94 
akład hydrauliczny Ignacege Wen- 
Zioa i S-ki w Warszawie przy ulicy 220- 
tej pod nr. 55-ym, urządza wodociągi, zlewy» 
waterklozety, pisuary, rury gazowe, 
różnych systemów, umywalnie i wszelkie 10” 
boty w zakres hydrauliki wchodzące z zasto” 
sowaniem się do obecnych wymagań techniki 
po cenach możliwie nizkich. Gwarancya dwa" 
letnia, 009 
Mimina ze świeżym pokarmem, czysta 
i porządna, prosi o dziecko do plerm 
Wiadomość za Rogatką Mokotowską 


r. 4, 
179 _ 


Dla Dam — Piątki! 205 195 _ mieszkania 9. k4 
"Wydawca: Piotr Noskowski. Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11. Redaktor: Menryk Perzynski. 


Jossoxeno IeASYPOD.—BapmaBa 13 AEBapa 1889 roza. 


